
F E S T Y N  R Ó W IE Ś N IK Ó W  

W Y Z W O L O N E J  P R A G I
W 10 rocznicę wyzw olenia 

P rag i u licam i prawobrzeżnej 
W arszawy przemaszerowało 3,5 
tys. roześmianych i rozśpiewa­
nych dzieci ze szkól praskich. 
Na przedzie ko lum ny w idn ia ł 
czerwony transparent z nap i­
sem: „Jesteśmy rów ieśn ikam i 
w yzw olone j P rag i“ . Za nim  szło 
12 dzieci z przewieszonymi przez 
pierś czerwonymi wstęgami / 
datą 14 września 1944 r. Data ta 
*— dzień w yzw olenia Pragi jest 
Jednocześnie dniem urodzenia 
tych m łodych obywate li. Dalej

kroczyły rzesze dziewcząt i 
chłopców z licznym i transparen­
tam i, na których w idn ia ły  hasła 
na cześć Polski Ludowej i przy­
jaźni młodzieży po lskie j i ra ­
dzieckie j.

Po złożeniu niezliczonych w ią ­
zanek kw ia tów  pod Pom nikiem  
Braterstwa B ron i i przy Pom­
niku Wdzięczności uczestnicy 
pochodu udali się do Parku 
Skaryszewskiego, aby wziąć 
udział w  festynie dla dzieci — 
rów ieśn ików  w yzw olonej Pragi.
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Sztandar
m ło dych
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SEATO zamachem na wolność
i niezawisłość narodów Azji

O św ia d cze n ie  ra d z ie ck ie g o  M SZ
M O SKW A. Agencja TASS ogłosiła następujące oświadcze­

nie Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR.
W ostatnim czasie, zwłaszcza - „obrony“ krajów Azji południo-

Warszawa, czwartek 16 wrz

Z y uiß ziemia rzeka rui wasze rere

Ponad 1.700 
odpowiedziało

N r  "2 0  (1359) B

chłopców 
już na

i

Jut ponad 1700 młodzieży stanęło na apel Zarządu i 
Głównego ZMP do zaciągu pionierskiego. Z wielu wo-,;

dem tego jest Ust robotn ików  
PGR Odrzechowo, pow. Sanok

Jewództw donoszą o dalszych licznych zgłoszeniach rnło-1 Rzeszowie w ,iście tym ph/ą 
dzieży ZMP-owsfciej i nie należącej do ZMP, która pragnie 
wyjechać na wieś, by walczyć o pełne zagospodarowa­
nie odłogów.

mocy władzy ludowej zdobyłam
średnie wykształcenie, pragnę 
więc odwdzięczyć się Ojczyźnie szc młode ręce 
swą ofiarną pracą w rolnictwie“.

Pionierskim  zaciągiem gorąco 
także robotnicy 

państwowych gospodarstw ro l­
nych. którzy /  radością oczekukj
pierwszych pionierów. Przykla- szy urodzaj i wysokie plony
„Na nowy posterunek...“

dziewcząt 
apel ZG ZMP

„.Tam, gdzie wzywa organizacja...

w wyniku konferencji genew­
skiej. która doprowadziła do za­
przestania działań wojennych w

— ...........— 11—  Indochinach, jak również w
... « .  wyniku fiaska planów utworzc-Aena ¿U groszy llia tzw. „europejskiej wspólno-
-  .....i.. -.- - ............. ty obronnej", powstały warunki

| sprzyjające rozwiązaniu nic ure- 
j gulowanych problemów między­
narodowych, w tym problemów 
dotyczących Azji.

Nasuwa się uzasadnione pyta-

wo-wschodniej przed komuni­
zmem usilne przygotowania w 
celu sklecenia nowego agresyw­
nego bloku militarnego w tej 
strefie. Przygotowania te rozpo­
częły się jeszcze przed konfe­
rencją genewską, przy czym ini-

noczone żywiąc widocznie na* 
dzieję, że „poprawią“ sytuację, 
w jakiej znaleźli się zwolenni - 
ey polityki „z pozycji siły“ w  
związku z. fiaskiem układu o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“. podjęty — przy poparciu 
Anglii i Francji nowe kroki, 
w celu zmontowania ugrupo­
wania militarnego, tym ra -  
zem w strefie Azji i Oceanu

nie, w jakim  stopniu wytworzo- i fiasko. Właśnie 
| na sytuacja wykorzystywana 
i jest dla dalszego rozładowania 
napięcia międzynarodowego, dla 

I uregulow ania nic rozwiązanych 
| problemów Azji, w interesie na-

cjatorzy nowego bloku w istocie spokojnego. Znalazło to wyraz 
rzeczy nie ukrywali nawet, że w Iw o tanUi konferencji w M a­

nili. która odbyła się w dniach 
od fi do S września, gdzie pod­
pisano tzw. ..układ o obronie 
Azji południowo - wschodniej“. 
Inicjatorzy tego układu robią

chcieli postawić konferencje ge­
newską przed faktem dokona­
nym i tym samym skazać ją na

związku
tym Stany Zjednoczone wywie­
rały presję na Anglię, Francję 
oraz na szereg innych państw, 
aby przyspieszyć utworzenie 
wspomnianego nowego ugrupo-

! rodów krajów azjatyckich ora/ ¡ wania militarnego.
w interesie utrwalenia pokoju 
na Wschodzie.

Fakty dowodzą, że nie tylko

Jest również rzeczą wiadoma, 
że mimo prób doprowadzenia 
do fiaska konferencji genew-

Na Kielecczyźnie do dnia 
12 bm. podania z prośbą i
0 wyjazd do PGR złożyło 275 
chłopców i dziewcząt. Wśród ■ 
zgłaszających się do zaciągu j 
jest w ie le młodzieży w ie jsk ie j i in teresują 
„Pochodzę zę wsi — m ów i ak- 
tjrw is tka  ZM P Janina M ie rn ik
1 gm iny Bodzenty — dzięk i po-

oni o pracy w  gospodarstwie, 
warunkach bytowych, zarob­
kach i czekającej na pion ierów 
pracy. Kończą swój lis t słowa­
m i: „Czekamy na was, na wa- 

i gorące serca, 
i Przyjeżdżajcie, by wspólnie z 
| nami pracować dla wielkiej 
sprawy jaką jest walka o 
wzrost produkcji rolnej, o lcp-

Z b y s tfii Lange jest kreśla­
rzem w  Biurze P ro jektów  Bu­
dow nictw a Komunalnego w Po­
znaniu. Po ogłoszeniu apelu Za-

W ROCŁAW  (Kor. wt.). Z woj
w rocław skiego w p łynę ło  ponad 
200 zgłoszeń chłopców i dziew ­
cząt do pionierskiego zaciągu 
Przoduje W rocław-m iasto. skąd 
zgłosiło się już 63 pionierów. 
Liczne podania napłynęły do ZP 
Z M P  w' Legnicy, Z ło to ry ji, Ja­
worze. W fabrycznych i w ie j­
skich organizacjach ZM P odby­
w a ją  się zebrania, na których 
m łodzież zapoznaje się z apelem 
ZG ZMP.

Wśród pion ierów  z pow. L u ­
bań zna jdu je  się S tan isław  
Jankow ski, ak tyw is ta  kola ZM P 
w  gromadzie Trzem iel, syn 
osadnika.

„N a nowym  posterunku, na 
nowej ziemi, którą m usim y za­
orać i obsiać. będę pracował 
tak jak dotychczas, a nawet 
jeszcze lepie j — powiedział on 
na zebraniu. — Wraz z kolega­
m i pe łn iłem  służbę w ORMO. 
strzegąc naszych zbiorów. Te­
raz w zaciągu będę pracował 
tam, gdzie trzeba — przy tra k ­
torze, s iewniku. czy innej ma­
szynie. aby wykonywać zada­
nia postawione przez P artię “ .

Do zaciągu zgłosiły się ju - 
naczki brygady ro lne j PO SP 
n r 260, pracujące w PGR Krze- 
czync: M aria  Czy pionka, K ry ­
styna Łupinka. Genowefa K ry - 
sztyk, Zofia K la r i zastępca do­
wódcy brygady — A lina  Sito­
w y  rska.

W C hojnow skie j Fabryce Pa­
pieru. pow Z ło tory ja , na zebra­
niu  koła ZM P pierwsza zgłosi 
ła  się do zaciągu M aria Clio 
rąży, odznaczona odznaką przo­
downika pracy. T. F.

Ignar

i rządu G łównego ZM P natych­
miast zgłosił się do p ion ierskie­
go zaciągu. W podaniu do Za­
rządu Dzielnicowego ZM P  pisze 
on. ..Władza ludowa dała mi 
możność zdobycia zawodu kre­
ślarza. Ukończyłem średnią 
szkołę i za to wszystko pragnę 
się odwdzięczyć. Chcę jechać 
tam, gdzie wzywa mnie organ i­
zacja. W zakładzie pracy zastą­
p i ł  m nie inn i towarzysze. 
Tam. w  nowoorganizowanych 
PGR-ach potrzeba w ie lu  rąk 
do pracy. Będę pracował jak 
na jlep ie j, aby na ziemi le­
żącej dziś jeszcze odłogiem, w y­
rosło ju tro  bujne zboże. Proszę 
Was bardzo towarzysze w y ś lij­
cie mnie do p ion iersk ie j pra­
cy“ .

Zbyszek postanow ił również 
na przyszły rok rozpocząć ro ln i­
cze, studia korespondencyjne.

L. S.

w stosunku do Europy, lecz rów- I skiej lub rozsadzenia tej konie
nież w stosunku do Azji podej­
mowane są kroki nie mające 
nic wspólnego ani z interesami j ko w 
narodów, ani z interesami 
utrwalenia pokoju, lecz wprost 
przeciwnie, przyczyniające się 
do zaostrzenia sytuacji między­
narodowej i stwarzające prze­
szkody na drodze do uregulowa­
nia nie rozwiązanych proble­
mów.

Jak wiadomo, już od kilku  
miesięcy z inicjatywy i pod pre­
sją Stanów Zjednoczonych do­
konywane są pod pretekstem

rencji w czasie trwania obrad, 
olbrzymia większość uczestni-

wiełe szumu przedstawiając go 
jako sukces wspomnianej poli­
tyki „ż pozycji siły“.

O tym. co oznacza ten układ 
i jakie są cele z nim związane, 
mówi fakt. że konferencja ta 
byta przygotowana nie przez, 
kraje Azji południowo-wschod­
niej. lecz. — jak wiadomo — zo­
stała przygotowana i przepro­
wadzona przez mocarstwa za-

konfereneji licząc się ze chodnic za plecami krajów Azji, 
wzmagającymi się coraz bardziej 
żądaniami narodów, by położyć 
kres wojnie w Indochinach.

przy czym główną rolę odegra­
ły Stany Zjednoczone, mimo jo

. , , granice Stanów Zjednoczonych
osiągnęła porozumienie; w re- znaj (fUj4 sję
zultacie położono kres przede 
wszystkim wojnie w Indochi­
nach i stworzono warunki osta­
tecznego uregulowania sytuacji 
w tym rejonie z uwzględnie­
niem słusznych dążeń narodów j 
Indochin do niezawisłości na- ' 
rodowej. Obecnie Stany Zjed- I

o kilka tysięcy ki­
lometrów od Azji południowo- 
wschodniej. Już ten fakt dosta­
tecznie dobitnie świadczy o tym, 
w czyich interesach tworzy się 
nowe ugrupowanie I co są war­
te wszelkie zapewnienia, że od-

(Dokończenie) na str. 4)

W M iesigeu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

D ro d z y  goście

Pierwsze dostawy ziemniaków
H c  wszystkich województwach gospodarstwa chłopskie i PGK-v 

już w całej pełni przeprowadzają wykopki ziemniaków. Równo- j 
eześnie z wykopkami we wszystkich województwach — z w yjął- i 

i kiem koszalińskiego — rozpoczęto dostawy ziemniaków dla pań- , 
stwa.

Dotyohczas — jak informuje Ministerstwo Skupu — w dosła- 1 
wach ziemniaków przodują rolnicy województw: warszawskiego, I 
łódzkiego i bydgoskiego. Natomiast w pozostałych wojewoda- 1 
twach, często na skutek nieinteresowania s>ę tą sprawą aparatu; 
skupu, który ratą uwagę zwrócił na dostawy zboża — rolnicy nie i 
wykonują dziennych planów dostaw ziemniaków.

Obecnie przed aparatem skupu i radami narodowymi stoi za­
danie zorganizowania pracy tak. ahv równocześnie z dostawami 
zboża rolnicy wykonywali plany dostaw ziemniaków.

Jan Czupryn z Wilkowic pierwszy w swojej gromadzie 
wykonaj plan dostawy ziemniaków

Adam Napiórkow ski — zet- 
lem powiec z Książeńra, woj. 
j  warszawskie, jako  jeden z 
■ pierwszych stanął na wezwanie 
P artii i ZM P do zaciągu pio- 

¡nierskiego. Jest on sierotą

Foto — Marczak

Smutne dzieciństwo wypełn ia ła 
mu praca w  gospodarstwach bo­
gaczy. Od dziś pracować będzie 
dla rozkw itu  naszego k ra ju  i 
własnego szczęścia.

M & i ê o v e s c i t m  Æ
GDAŃSK (kor. ul.). W cią­

gu ostatnich 5 miesięcy w w y­
n iku  niedzielnych W yjazdów na 
Żu ław y młodzież przeprowadzi­
ła prace konserwacyjne na te­
renie 59 spółdzielni p rodukcy j­
nych. konserwując 3.750 m etrów 
bieżących urządzeń m e lio racy j­
nych na gruntach ornych. Prze­
prowadzono drenowanie łąk i 
pastw isk na obszarze 654 ha 
oraz oczyszczono 35 209 metrów 
bieżących rowów. Ogółem prze­
pracowano w tym  okresie 35 ty ­
sięcy ro b o ty  godzi n.

Po I I  Plenum KC PZPR 
m łodzież woj gdańskiego prze­
pracowała na terenie Żuław  
13 tysięcy róboczogodzin, o- 
czyszczając w  tym  czasie

16 tysięcy metrów ' bieżą - 
cych rownw i w ykonu jąc pielę­
gnację łąk i pastwisk na obsza­
rze 25 ha

W pracach tych w yróżn iła  się 
młodzież pow. Pruszcz Gdański,

z którego pracowało przy me­
lio rac ji ponad 500 chłopców i 
dziewcząt.

W niedzielę 12 bm. przy me­
lio rac ji pracowało ponad 1.500 
młodzieży z woj.-gdańskiego.

J. N.

N iec ie rp liw ie  oczekiwali de­
szczu ro ln icy pow. brzezińskie­
go. Trwająca od dłuższego czasu 
susza przeszkadzała zarówno w po ziemniakach 
orce jak  i w kopaniu z iem nia­
ków. Szczególnie poszkodowani 
by li ci. którzy nie w ykona!’ 
podorywek zaraz po skoszeniu 
zboża. Teraz, choć to ziemia 
lekka, trudno by ło  im  orać. /-da­
rzyło  się również, że po 3—4 
godzinach o rk i — lemiesz w y­
gina ł się w „h a rm o n ijk ę “ . Tak­
że za koparkam i na polach 
ziemniaczanych ciągnął się d łu ­
gi ogon białego pyłu.

Pomimo to — chłopi, in ten­
sywnie przygotow yw ali się do 
siewów, kończąc jednocześnie 
om łoty i dostawy zboża oraz

W ykopki dotychczas przepro­
wadzali przeważnie ci chłopi, 
k ió rzy przygotowali stanowiska 

pod oziminę.
Do w vkopkńw  coraz więcej 

■ hłopów używa maszyn — ko­
parek. — Koparka — podobnie 
iak i s jewnik — zdobyła sobie 
pełne uznanie i zastosowanie w 
gromadach powiatu brzeziń­
skiego.

(hw)

Cenne zobowiqzanie
Dla uczczenia Miesiąca 

Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej junaezkl 193 Brygady 
SP, zatrudnione w PGR 
Przelewice (pow. Wałcz), 
zobowiązały się systema - 
tycznie wykonywać normę 
w 150 procentach.

Dla ożywienia pracy kul­
turalno-oświatowej i spor­
towej w brygadzie, junacz- 
ki zorganizują kółko dobre­
go czytania, dwa kółka za­
interesowań oraz założą ko­
ło LZS.

rozpoczynając w ykopki.
W gm inie Ciosny, k tóra w yko­

nała już 95 proc. pianu w sku­
pie zboża — i jest jedną z przo­
dujących w powiecie — do 
punktów  skupu zaczynają na­
pływać pierwsze ziem niaki. Ja­
ko jeden z pierwszych dostar­
czył 100 procent planu , rocz­
nego Jan Czupryn z W ilkow ic. 
P rzyjechał prosto z pola.

36 powiatów 
zwolnionych 

od miarek i odsypów
Jako 35-ty I 36-ly z kolei, 

powiaty Nowy Sąez w woj. 
krakowskim i Płock w woj. 
warszawskim wykonały w 
90 proc. roczne plany obo­
wiązkowych dostaw zboża 
dla państwa.

Warto podkreślić, iż po­
wiat Płock w br. wykonał 
roczny plan obowiązkowych 
dostaw o 3 miesiące wcześ­
niej niż w r. ub.

w  Polsce 
z colepo

Będziemy wychowywać młodzież 
na budowniczych socjalizmu, 

gorących patriotów i bojowników o pokój
— piszą nauczyciele w listach do KC PZPR

czasie dożynek w  Lub l in ie  występu przebywający na gościnnych występach 
zespól bandurzystów USRR girącn w itany  przez wielotysięczne rzesze chłopów  

kra ju . Na zdjęciu: członkowie zespołu w otoczeniu dzieci.
Foto. Mott] (CAF)

Uroczyste wieczory, odczyty i pogadanki 
zgromadziły tysiące ludzi miast i wsi

B ŁYSK A W IC A %TÂNDÂRU 
tO  DYCH

Z re d u k u je m y  é ftig 'e s ë c & q d w tf/ m e m
-  O B N IŻ A M Y  K O S Z T Y  hW ASM S PRODUKCJI !

P

OD takim hasłem zespoły im. Olega Kosze- 
woja i Młodej Gwardii z ZPO we Wrocławiu 
zawarły umowę o współzawodnictwie, w której 
zobowiązały się: przekraczać jakościowe i ilo­

ściowe plany produkcji, oszczędzać dodatki krawieckie, 
pracować nowymi metodami.

Współzawodnictwo rozpoczęło się 1 września,

m m tej. mm rm m o f
Zaiuierajcie umoiuy o luspólzaiuodnietujie iu ob ­
niżce kosztów własnych

TlhfKMes w mdecMĄM Hue/scu hu jereukr zaMauk /tmatf /

Oo Komitetu Centralnego 
PZPR napłynęły ze wszystkich 
z.akątktn. krauj listą' od nauczy­
cie! ' /a szkół ogólnokształcą­
cych I zawodowych. W listach 
tych wychowawcy młodego po­
kolenia zapewniają, że u pro­
gu nowego roku szkolnego nic 
będą szczędzić sił, aby w pełni 
zrealizować zadania postawione 
przed szkołą polską przez 
I I  Zjazd PZPR.

„W stępując w drugie 10-lecie 
Polski Ludow ej — czytamy w 
liście od nauczycielstwa z r y l ­
ska - B ia łe j — zobowiązujemy 
się z jeszcze większą energią 
pracować nad poprawą w yn ików  
nauczania i wychowania we­
dług wskazań , nakreślonych 
przez II  Z jazd P artii Z w ięk­
szymy w y s iłk i w walce z w y­
stępującym i jeszcze niedomaga- 
n iam i naszych szkół, z drugo- 
roez ością — podnosić będzie­
my w łasny poziom ideologiczny, 
a przez to zw iększym y w yda j­
ność naszej p racy“ .

Nauczyciele z pow. H rubie­
szów stw ie rdza ją : „Pracą swą 
przyczyniać _się będziemy do 
um acniania spójni gospodarczej 
mięć’ y m iastem a wsią, do I

stałego zacieśniania sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego 1 rozwo­
ju spółdzielczości p rodukcyjne j 
w naszym powiecie.

W naszej pracy potrzebny 
nam jest pokój i o niego w a l­
czyć będziemy nieustępliw ie. 
Współpraca naszej Ludowej 
O jczyzny z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jam i demo­
k ra c ji ludowej jest gwarantem  
zwycięstwa w tej walce.“

Przyi zekając K om ite tow i Cen­
tra lnem u PZPR, że wychowy­
wać będą młodzież polską na 
o fia rnych budowniczych socja­
lizm u. gorących pa trio tów  i bo­
jo w n ików  o pokój, nauczyciele 
z pow. Gubin piszą m. in .: „P o­
łożymy szczególny nacisk na lo, 
by naszą młodzież., wyrastającą 
na zachodnich rubieżach Pol­
ski, wychować w duchu szcze­
rego in ternacjonalizm u i uczyć 
przyjaźn i dla N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i na­
rodu niem ieckiego oraz wszyst­
kich narodów m iłu jących po­
k ó j“ .

Listy o podobnej treści nade­
szły do Komitetu Centralnego 
PZPR od nauczycieli r. dziesiąt­
ków' różnych miast i miejscowo­
ści ca‘ego kraju.

Ponad 77 tys. osób
pracowało już przy budowie Warszawy

W okresie od 1 do 12 wrześ­
nia br. w pracach przy budo­
wie Warszawy wzięło udział 
77.250 osób, t.j. b lisko 7 proc. 
w ięcej niż zaplanowano. W po­
rów nan iu  z tym  samym okre­

sem ub. roku wzrost liczby pra­
cujących wynosi b lisko 13.500. 
W samym ty lk o  Centra lnym  
Parku K u ltu : j  i Wypoczynku 
mieszkańcy Warszawy przepra­
cow ali ok, 37 tys. roboczogodzin,

Bogaty i różnorodny program 
masowych imprez zainauguro­
wał w całym kraju Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, zbiegający się w 
tym roku z 10 rocznicą powsta­
nia Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, dziś już prze­
szło 7-milionowej organizacji.

W W arszawie uroczysty w ie ­
czór inauguru jący Miesiąc Po­
głębienia P rzyjaźni Polsko-Ra­
dzieckie j w stolicy odbył się w 
hali sportowej ZS Gwardia. 
P ięknie udekorowaną halę w y ­
pe łn iły  szczelnie rzesze ludnoś­
ci.

Gorąca owacja w ita  za jm u­
jących miejsca w prezydium : 
v Iceprzewodniczącego Zarządu 
Głównego TPP-R, członka Ra­
dy Państwa S. M atuszewskie­
go, przedstaw icie li delegacji 
W OKS z je j przewodniczącym, 
w yb itnym  uczonym radzieckim  
prof. W. Spicynem na czele, 
pełnomocnika W OKS w Polsce 
— I Raczuka i innych.

Referat Okolicznościowy w y ­
głosił sekretarz Zarządu G łów ­
nego TPP-R Z. Garstecki.

W n iezw ykle serdecznych 
słowach przem ówiła w im ieniu 
delegacji W OKS laureatka Na­
grody S ta linow sk ie j, A rtysta  
Ludow y RFSRR B iersieniewa- 
G iacyntowa, przekazując lud­
ności stolicy gorące pozdrowie­
nia ludzi radzieckich.

K ie row n ik  Państwowego Za­
służonego Zespołu Bandurzy­
stów USRR — M inkow ski w rę­
czył następnie w iele cennych 
upom inków  m. in. przedstaw i­
cielom Towarzystw a Muzycz­
nego im. F ryderyka Chopina.

Wśród owacji harcerki obda­
row ały delegację W OKS kw ia ­
tam i i harcerskim i czerwonymi 
chustkam i.

W części artystycznej wystą-

I torski zespół taneczny z W roc­
ła w ia  oraz soliści Opery W ar­
szawskiej.

■Ar
14 bm. odbyły się w w ielu 

miastach w ojew ódzkich, z udzia­
łem przedstaw icie li m iejsco­
wych w ładz i organ izacji spo­
łecznych, uroczyste wieczory, 
które zgrom adziły liczne rzesze 
społeczeństwa.

W k ilk u  większych miastach 
woj. warszawskiego odbyły się 
„Festyny P rzy jaźn i“ , które ścią­
gnęły setki ludzi.

M. in. „Festyny P rzy jaźn i“  od­
były się w G arw o lin ie  i G ró j­
cu. Na „Festyn“  w G arw olin ie , 
przybyli gorąco w itan i, przez 
ludność radzieccy budowniczo­
wie Pałacu K u ltu ry  i Nauki. 
Zorganizowane tu Występy ze­
społów artystycznych, imprezy 
sportowe, kiermasz książkowy 
oraz zabawa ludowa zgrom adzi­
ły  setki mieszkańców miasta i 
okolicznych gmin.

W „Festyn ie  P rzy jaźn i“  w 
W ieluniu, woj. łódzkie, wzię ło  
udział ok. 5 tys. m ieszkańców 
miasta i w ie lu  w s i,pow ia tu . Go­
rąco i z uznaniem oklask iw ano 
tu występy w ie jsk ich  zespołów 
św ietlicow ych, k tóre w ykona ły  
szereg ludowych tańców ro sy j­
skich i ukra ińsk ich .

Mieszkańcy K am ien ia na Po­
morzu Szczecińskim, m anifestu­
jąc gorące uczucia m iłości dla 
bohaterskich żołnierzy radziec­
kich, poległych w walkach o 
wyzw olenie polskiego Pomorza, 
z w ie lk im  pietyzmem uporządko 
w a li i um a ili kw ia tam i cm en­
tarz żołnierzy A rm ii Radziec­
kie j. Liczne koła TPP-R przy­
stąp iły do upiększenia wysta­
wionego tu Pom nika Wdzięcz­
ności.

Dużą aktywność

ny  zorganizowano ' w ieczory 
przyjaźni, na których prelegen­
ci TPP-R w yg łos ili okoliczność:© 
we odczyty i pogadanki, m ów ią­
ce o życiu narodów radzieckich 
i o w ie lk ie j pomocy, ja k ie j K ra j 
Rad udziela naszemu narodowi,

Spotkanie * delegatami 
WOKS

7. In ic ja tyw y  koła TPP-R oraz 
koła NOT przv Ins ty tuc ie  

; Chem ii Ogólnej M in. P rzem r- 
| siu Chemicznego odbvło się w  
j dn iu  14 bm. spotkanie polskich 
I naukowców - chem ików  z prze- 
: wodniczącym delegacji W OKS 
! doktorem  nauk chemicznych,
I członkiem -korespondentem  A ka- 
| dem ii Nauk ZSRR. dyrekto rem  
| In s ty tu tu  C hem ii Fizycznej A ka- 
i dernii Nauk ZSRR — prof. W. 

Spicynem oraz członkiem  de­
legacji dyrekto rem  Wszech- 
zw iązkowego Ins ty tu tu  Nauko­
wo-Badawczego Hodow li Zw ie - 
rząt — prof. I. Kużniecowem.

Spotkanie up łynęło w  bardzo 
serdecznej i przyjaznej atmo­
sferze.

Delegacje T P P -R  
wyjechały

do Kijowa i Mińska

rozwijają
p il w ie lokro tn ie  nagradzany j w ie jsk ie  koła TPP-R w  pow. 
b u rz liw ym i ow acjam i U k ra iń -|S ta rg a rd . W gromadach Storko- 
sk i Zespół Bandurzystów, am a- Iwo, Bytowo, K lem pino, Dobrza­

ny nocy z dnia 13 na 14 bm.
wyjechały z Warszawy, rw za­
proszenie Wszechz wiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą (WOKS) 
oraz zarządów Białoruskiego i 
Ukraińskiego Towarzystwa Łą­
czności Kulturalnej z Zagranicą, 
delegacje Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, któ- 

j  re wezmą udział w obchodach,
| organizowanych w USRR 1 

BSRR z okazji Miesiąca Pugłę- 
j hienią Przyjaźn i Polsko-Radzie* 
i ck ie j,
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W całym kraju z tysięcy siewni- 
ków płyną wąskie strużki ziarna. 
Siewy jesienne są w pełni. Ważność 
ich określa fakt, że 80 proc. upra­
wianych przez nas zbóż — to zboża 
ozime. Musimy wiec dołożyć wszel­
kich starań, aby siewy jesienne zo­
stały wykonane w terminie na ca­
łym zaplanowanym obszarze i we­
dług wszelkich wskazań agrotechni- 
ki.

Nasza młodzież kierowana przez 
organizacje ZMP umie podjąć każ­
de postawione przez Partię zadanie 
i wykonać je z honorem. Świadczy 
o tym udział młodzieży w żniwach, 
omłotach i dostawach zboża dla 
państwa. Świadczą o tym liczne 
zgłoszenia do pionierskiego zaciągu 
na zagospodarowanie odłogów. Na 
pewno wiec w tej ważnej dla kra­
ju kampanii siewnej nie braknie 
młodzieńczego entuzjazmu.

Wiemy, że opóźnienie siewu po­
woduje znaczną obniżkę plonów. 
Pomóżcie więc rodzicom gospoda­
rującym indywidualnie w szybkim 
przeprowadzeniu siewów. Niech wa­
sze koio ZMP dołoży starań, aby 
siewy w waszej spółdzielni i wa­
szym PGR-ze zostały wykonane w 
terminie. Tam gdzie jest to potrzeb­
ne, niech młodzi traktorzyści zor­
ganizują pracę na dwie zmiany, aby 
opieszałość nie zmniejszyła naszych 
przyszłych pionów.

Jako przykład dobrej pracy mo­
że służyć młodzież z PGR Prajłowo. 
Na zebraniu kota ZMP młodzież z 
Ptajłowa powzięta zobowiązanie 11- 
kończenia siewów na 4 dni przed 
terminem. Zobowiązanie to realizu­
ją wszyscy — traktorzyści, przy- 
czepowi-i robotnicy połowi. Franci­
szek Kule w jednym dniu zasiał 10 
ha żyta. Wyróżniają się również 
Bernard Roćko, Hela Szlegcr, Ka­
rol Redyk i Janek Szlcger.

Siew ziarnem kwalifikowanym 
zwiększa plony przynajmniej o 
2—3 q na hektar. Czy namówiliście 
waszych rodziców i sąsiadów do 
wymiany ziarna? Ci spośród was, 
którzy w kolach ZMP radzą już nie 
o małych gospodarstwach ojców, a 
o dużej spółdzielczej gospodarce, 
niech zainteresują się jakim ziar­
nem obsiewa swe pola ich spółdziel­
nia. Może trzeba na ogólnym zebra­
niu członków spółdzielni wytłuma­
czyć znaczenie siewu ziarnem kwa­
lifikowanym i zaprawionym.

Nasilenie śnieci cuchnącej na 
pszenicy bardzo się wzmogło ostat-

„Nie można podnieść szybko sfopy życiowej mas pracujących w mie- 
ście i na wsi bez wydatnego podniesienia produksji rolniczej“... Z re­
feratu tow. Bolesława Bieruta na II Zjeździe PZPR.

• Produkcja zbóż była i pozostanie u nas podstawą i centralnym pro­
blemem rozwoju produkcji rolniczej jako całości, gdyż od niej zależy 
należyte zaopatrzenie ludności w chleb i zapewnienie dostatecznej ilo­
ści pasz treściwych dla dalszego rozwoju hodowli“. Z referatu tow. 
Zenona Nowaka na II Zjeździe PZPR.

nio. a przecież łatwo byłoby zwal­
czyć tę chorobę ważnego dla nas 
zboża, gdybyśmy zaprawiali ziarno 
siewne.

Już wiosną br. ośmieszaliście w 
gazetach i błyskawicach tych, któ­
rzy mając do dyspozycji siewniki, 
siali z płachty, marnotrawiąc w ten 
sposób ziarno i obniżając przyszłe 
plony. Tym bardziej teraz nie może­
cie dopuścić do tego sposobu obsie­
wania pól. Agitujcie cierpliwie i 
skutecznie za siewem rzędowym.

Wasze grupy kontrolne niech za­
interesują się stanem maszyn w 
GO.M-ach i gromadach. Młodzi me­
chanicy z TOR i POM niech nie 
szczędzą pracy przy naprawie u- 
szkodzonych maszyn. Stojąc przy 
warsztatach pamiętajcie, że od do­
brej pracy naprawianych i konser­
wowanych przez was maszyn zale­
ży tempo siewów. Każdy siewnik 
powinien obsiać przypadający nań 
areał, pracując bez awarii.

W każdej W'si jest kilku gospoda­
rzy nie posiadających koni. W tro­
sce o produktywność ich gospo­
darstw, władza ludowa wydała de­
kret o pomocy sąsiedzkiej. Postaraj­

cie się poznać plany pomocy są­
siedzkiej w waszej wsi. Sprawdźcie, 
czy nie zostało pominięte żadne go­
spodarstwo bezkonne. Pomoc są­
siedzka musi zabezpieczyć termino­
wać ukończenie siewu we wszystkich 
gospodarstwach. Plan pomocy są­
siedzkiej powinien pokrywać się z 
GOM-owskim planem marszruty 
siewników. Dobra tradycja kóf ZMP  
jest organizowanie pomocy w pra­
cach rolnych samotnym kobietom, 
starcom i rodzinom poborowych. 
Niech to nie będzie jedyna troską 
o realizację pomocy sąsiedzkiej.

Jesteście gorącymi zwolennikami 
nowych metod uprawy ziemi. Wie­
lu z was robi różne doświadczenia, 
wielu przekonało rodziców do upra­
wy nieznanych przedtem w wfaszej 
wsi roślin. Teraz podczas siewów 
jesiennych staje przed wami pięk­
ne zadanie propagowania i upo­
wszechnienia siewu krzyżowego. 
Tegoroczne żniwa przekonały nas o 
tym, że siew krzyżowy zapewnia 
wyższe plony o 1,5—3 q na ha. Np. 
w PGR-ze Skrobimierzyce, pow. 
Szczecin, przy siewie rzędowym o- 
siągnięto 22 q żyta na ha, a przy

krzyżowym — 28 q żyta na ha. W 
PGR-ze Karsko-Pyrzyckie, siejąc 
rzędowo uzyskano 12 q żyta na ha, 
a siejąc krzyżowo — 19 q żyta na 
ha. Stwierdzono także, że zboże sia­
ne siewem krzyżowym mniej wylę­
ga od zboża sianego rzędowo. Agi­
tujcie za krzyżowym siewem w go­
spodarstwach indywidualnych, spół­
dzielniach produkcyjnych ł 
PGR-ach.

9 września br. Zarząd Główny 
ZMP wezwał młodych, gorą­
cych patriotów do bojowego za­
dania zagospodarowania odłogów. 
Setki chłopców' i dziewcząt odpo­
wiedziały już na ten apel i stanęły 
do zaciągu pionierskiego. Pójdą oni 
do PGR-ów uprawiać ugory. Ale 
nie tylko ci, którzy zgłoszą się do 
zaciągu odpowiedzą na apel Zarzą­
du Głównego ZMP, odpowiecie nań 
również wy, którzy nie opuszczając 
rodzinnej w;si będziecie walczyć o 
to, aby ani jeden hektar ziemi nie 
leża! odłogiem. Będziecie agitować 
rodziców i sąsiadów do organizowa­
nia zespołów uprawowych. Będzie­
cie nakłaniać zarządy waszych 
spółdzielni, aby zagospodarowywa­
ły ugory.

Jedenasty raz w Polsce Ludowej 
wychodzą chłopi, by przy pomocy 
maszyn, które dała im władza ludo­
wa, obsiać pola wydarte z chciwych 
rąk obszarnika, kapitalisty i pru­
skiego junkra. Posypie się ziarno 
dla rozkwitu ludowej Ojczyzny, dla
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WARSZAWA

Fragment osiedla 

mieszkaniowego No­

wy Świat - Wschód.

C.4F— Tym ińsk i

dobrobytu
obywateli.

szczęścia wszystkich

AZEM  z wrześniem  przy­
chodzi n ie w ą tp liw ie  oży­

w ien ie  czyte ln ic tw a wśród na­
szej m łodzieży. W ydaw n ic tw o 
„ Is k ry “  postanow iło się w  tym  
roku  przygotować na ten przy­
p ły w  czyte ln icze j fa li, podając 
na rynek  księgarski szereg 
wartościow ych i c iekawych 
pozycji.

Z lite ra tu ry  radzieckie j, o- 
bok w znow ień klasycznych już  
pozycji, pow ieści: A leksandra 
Fadie jewa „M łoda  G w ard ia “ , 
ukazującej niezłom ne bohater­
stwo m łodych komsomolców w  
walce z h itle ro w sk im  najeźdź­
cą i wstrząsającej „Opow ieści 
o p raw dz iw ym  cz łow ieku“  Bo­
rysa Polew oja—w y d a ły  „ Is k ry “  
piękną, dw utom ow ą powieść 
W ajsenberga „M łodsza córka“ , 
k tó rą  om ów im y osobno w  n a j­
b liższym  czasie.

Znalazł się rów nież na pó ł­
kach księgarskich o b fity  za­
stęp książek współczesnych p i­
sarzy polskich. Jest wśród nich 
nowa książka Jalu K u rka , są 
nowe powieści Meissnera i 
F ied lera, są ks iążk i H a lin y  
R udn ick ie j i H a iin y  Kowzan.

A rkad y  F ied ler w  swej no­
w e j powieści „W yspa Robin­
sona“ , podją ł c iekawą próbę 
nowego ujęcia tradycy jne j już  
w  lite ra tu rze  postaci Robinso­
na. Robinson F iedlera, k tó ry  
z p irackiego sta tku dostaje się

Kto uleczy nasze k o lo ?

Choroba jest zdaje się 
poważna. Nie można 
wprawdzie zmierzyć tem ­
pera tury  chorego te rm o­
metrem, ani policzyć jego 
słabnącego z dnia na 
dzień pulsu, bo... pacjen­
tem jest koło Z M P  w Ho- 
łownem, ale opis choroby 
ja k i  przesłał nam kolega 
Leon Mieszczak, mocno 
mnie zaniepokoił.

Koło nie wykona ło  pra­
wie żadnego z zobowią­
zań podjętych dla uczcze­
nia 10-lecia Polski Ludo­
wej.  Udział zetempowców  
w  pracach żn iwnych był  
znikomy, pomoc udzielona 
spółdzielni p rodukcy jne j  
niewystarczająca, a zboże 
na 10 hektarach, które zet- 
empowcy zobowiązali  się 
zwieźć, stałoby chyba do 
dziś w  polu, gdyby zwózką  
nie zaję l i  się starsi. To 
tak jakbyś wsadził  chore­
mu term om etr pod pachę i 
odczytał: 40°. Żle.

Na zebraniu, na k tó rym  
wyb ierano delegatów na 
zlo t lubelski,  f rekwenc ja  
nie osiągnęła nawet 50 
proc. Zebranie ' było źle 
przygotowane, w  rezultacie  
czego wysiano do Lub l ina  
kolegótii, k tórzy na to w y ­
różnienie niczym sobie nie 
zasłużyli. W ywoła ło  to o- 
czy wiście rozgoryczenie 
wśród członków koła, gło­
śne narzekania, nieporozu­
mienia i  k łó tn ie. Prze­
świetlenie rentgenowskie  
chorego wykazało więc  
wewnętrzne ognisko zapal­
ne.

Koło nie prze jawia w ła ­
ściwie żadnej działalności  

, — stwierdza kol.  M ie- 
szczuk — a sołtys zamknął  
świetlicę  na 3 spusty i  za­
bra ł klucz. Ale nie jest to 
ty lk o  choroba zwana śpią­
czką. Bo do zamknięte j  
św ie t l icy  dostają się przez 
okna zetempowcy i „sza- 
bru ją “  resztk i sprzętu. To 
ju ż  prawie gangrena.

A przewodniczący koła 
nie ty lko  nie za jmuje się

pracą organizacji,  lecz 
przewodzi mniejszemu  
wprawdzie, ale za to do­
branemu kó łku chuliganów  
i p i jaków. Choroba zaata­
kowała organ centra lny:  
mózg.
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K iedy  lekarz pozna, ob­
ja w y  choroby, zabiera się 
do leczenia pacjenta. Wie 
o ty m  kolega Micszczuk i 
podaje w  swoim liście do­
kładną receptę. Chcia łbym  
od razu stwierdzić, że re­
cepta kolegi Mieszczaka 
jest słuszna. Zgadzam się 
z nią w zupełności.

Pisze on, że kołem w  
Hołownem powin ien zao­
piekować się Zarząd Po­
w ia tow y  Z M P  we Włoda­
wie. Wzywa nawet prze­
wodniczącego, kol. Łosia, 
do przyjazdu do Hołowna,  
bo okó ln ik i  i ins trukc je  — 
koła nie uzdrowią. Trzeba 
porozmawiać z młodzieżą, 
usta lić  z zarządem (przy­
da łyby się chyba jakieś  
zmiany) p lan pracy, w y ­
znaczyć ak tyw is tom  zada­
nia. A  najważniejsze: do­
dać chłopcom i  dziewczę­
tom otuchy, zarazić m ło­
dzież entuzjazmem.

Kolega Mieszczuk rozu­
mie p rzy  tym, że siły eta­
towych p racow n ików  Za­
rządu Powia towego są o- 
graniczone i dlatego wysu­
wa cenny pro jek t,  aby po­
bliskie kolo Z M P  przy POM  
Opole — Podedwórze, za­
sobne w  doświadczony a k ­
t y w  młodzieżowy, pomogło 
kolegom z Hołowna. A Z a ­
rząd Pow ia towy powin ien  
współpracę tę zorganizo­
wać.

Widać, że kol. Mieszczu- 
ka mocno bolą niedomaga­
nia holowmańskiego koła, 
bo nie ogranicza się do 
wezwania pomocy ze s tro­
ny ZP we Włodawie; sięga 
od razu wyże j i  prosi o in ­
terwencję w  Zarządzie 
W ojewódzk im  w  Lubl in ie .  
Nie pom ija  oczywiście i  na ­
szej redakcji.  I  „Sztan­
dar M łodych“  powin ien po­
móc.

A  na. zakończenie kol. 
Mieszczuk pisze: „Oczeku­
jem y konkre tne j pomocy i 
właściwego załatw ienia  
sprawy".

Kolega Mieszczuk ma ra- . 
cję. Do tkn ię tem u ciężką

chorobą kołu Z M P  w  Ho­
łownem. pow inny  pomóc 
wszystkie  wyższe instancje  
organizacyjne. Powinna  
pomóc prasa. N ikom u nie 
wolno zlekceważyć ani go­
rączki traw iące j pacjenta  
ani słusznego wezwania  
kol.  Mieszczuka.

Lekarze, do łoża chorego! 
Koledzy z ZP Włodawa  — 
sygnał a la rm owy dzw on i1 
A k tyw iśc i  FOM-owskiego  
koła z Opola — Podedwó­
rza — podajcie dłonie ko ­
legom z Hołowna! Ins t ru k ­
torzy ZW  Lu b l in  — l-Io- 
lowno to nie zw yk ła  pozy­
cja w  rejestrze. To chore 
koło. wymagające waszej 
opieki.

-k
Recepta kol. Mieszczuka 

jest, ja k  powiedziałem, 
słuszna. A le  czy wystarcza? 
Bo m ądry  lekarz wie, że 
zapisywane przez niego le­
kars twa są ty lko  środka­
m i  pomagającymi organiz­
m ow i w  walce z chorobą. 
Ze przyspieszają rozwój  
zdrowych tkanek zaskle­
pia jących ranę, wzm acn ia­
ją serce, aby mogło skute­
czniej przeciwstawić  się 
wrogowi, wspierają białe i  
czerwone cia łka k r w i  w  
walce z chorobotwórczymi  
bakteriami.

A  kolega Mieszczuk chce 
uleczyć swoje kolo ty lko  
przy pomocy lekars tw  z ze­
wnątrz. „U s taw ić “  koło ma 
ZP we Włodawie, a k ty w i ­
ści P O M -u  mają kierować  
pracą, do ZW  Lub l in  nale­
ży k ie rownictwo. Recepta 
jest nie wystarczająca. Bez 
aktywnego udzia łu w e w ­
nętrznych sil kola nie uda 
się przezwyciężyć choroby.

S iły  te są. 1 to zdaje się 
wcale niemałe. Jest prze­
de wszystk im nasz kores­
pondent, kolega Miesz­
czuk. Z  jego l is tu  wyn ika ,  
że choroba koła dotyka go 
serdecznie, że w idz i  co 
jest złe, co należy usunąć, 
co poprawić. Z  n adesła - 
nego nam opisu sto - 
sunków w  kole wyn ika , że 
jest tam grupa chłopców i 
dziewcząt, k tórzy podobnie 
ja k  on widzą jasno i  w y -  ' 
raźnie, że w kole dzieje się 
źle, że koło jest chore. Ale

nie chorują przecież wszy­
scy. Jest grupa zdrowej 
zetempowskie j młodzieży. 
Kol. Mieszczuk pisze na­
wet w  liczbie mnogiej:  „ O- 
czeku jemy konkre tne j po­
mocy“ .

„ Oczekujemy"  to dobrze, 
ale „ oczekujemy“  to mało. 
Bez m ob il izac j i  w łasnych  
s ił organizmu  — na jważ­
niejszego, na jskutecznie j­
szego „ lekars twa“  — chory 
nie podniesie się z łóżka.

Konieczna jest wasza 
własna in ic ja tyw a, własna 
konkretna robota. Można i  
trzeba podejmować i  (pa­
mię ta jc ie) w ykonyw ać zo­
bowiązania, uruchomić  
świetlicę, organizować ży­
we i  in teresujące wszyst­
k ich  zebrania. Trzeba o- 
twarc ie  w y tykać  błędy b łą ­
dzących i k ry tykow ać  tych, 
którzy przeszkadzają w  
pracy i  szkodzą organizacji.

Droga to może w  w a ­
szych warunkach nieła twa  
— ale na pewno jedyna.

A  równoczesna pomoc z 
zewnątrz, pomoc, k tóre j  po­
w in ie n  udzie lić wam  w  
pierwszym rzędzie ZP we 
Włodawie, spraw i, że w  na­
stępnym liście słowo „ o- 
czekujemy “  zastąp* dumne  
„w y ko na l iśm y“ . Koło w  
Hołownem wyzdrowieje.

W  liście■ do redakc j i  kol. 
Mieszczuk dopomina się 
również o pomoc „Sztanda­
ru  M łodych“ . Napisałem  
już, że i to żądanie 
jest słuszne. Jakaż to 
będzie pomoc? Macie ją 
przed sobą. Naszą pomocą 
jest przypomnienie, że pro ­
szki i  z ió łka wspiera ją t y l ­
ko organizm w  walce o 
zdrowie. Zwyciężyć choro­
bę musi sam. A wasze koło 
uleczycie sami. Uleczycie je, 
jeśl i  zrozumiecie, że praca  
i aktyioność kota, nastró j  
wśród młodzieży i  poziom  
zebrań  — zależą przede 
wszystk im  od was.

A  d ruku jem y te pomoc 
10 „Sztandarze M łodych“  
z myślą o wszystkich  
koleżankach i  kolegach, 
którzy często, słusznie 
dopominając się o p o ­
moc zarządów powiato­
wych i  m ie jsk ich■ zapomi­
nają, że najlepszym leka­
rzem, k tó ry  uleczyć może 
i  powin ien ich koła  — są 
ich młode serca i mądre 
głowy. M. B A Ń K O W IC Z
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Wysoki poziom prac artystycznych 
młodzieży na wystawie ogólnopolskiej
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W  Poznaniu otwarto ogólno­
polską wystawę prac arty­
stycznych młodzieży z mło­
dzieżowych domów kultury i 
domów harcerza. W ystawa za­
w ie ra  ok. 150 prac m alarskich, 
rysunków , rzeźb, w yrobów  ce­
ram icznych oraz kom pozycji 
w itrażow ych . Eksponaty w yko ­
nane zostały przez młodzież w 
w ieku  od ia t 9 do 16. Tem atyka 
w ystaw ionych prac poświęco­
na jest przeważnie walce o po­
kó j, budow n ic tw u w  Polsce 
Ludow e j oraz łączności m iasta 
ze wsią.

Wśród prac nadesłanych m.

in. przez młodzieżowe domy 
k u ltu ry  w  W arszawie, K ra ko ­
wie, W rocław iu  i Poznaniu o- 
raz przez Pałac M łodzieży w 
S talinogrodzie i dom y harce­
rza w  T arnow ie  i Przem yślu, 
wysokim poziomem artystycz­
nym wyróżniają się kompozy­
cje witrażowe z życia górni­
ków — wykonane przez 11-let- 
niego Wojciecha Mosia z Po­
znania, prace malarskie 10-let- 
niej Krystyny Kaczor oraz ry ­
sunki Roberta Frydrysiaka z 
Warszawy i Jerzego Olejnika 
z Wrocławia.

na bezludną wyspę —  n a j­
p ie rw  pokonać musi wszystkie 
czyhające nań niebezpieczeń­
stwa groźnej, n ieu jarzm ione j 
przyrody. W toku te j w a lk i o 
zachowanie życia rozw ija  się 
w  nowym  Robinsonie nowe 
spojrzenie na św iat. W łasna 
praca uczy go szlachetności i 
szacunku dla  trudu  innych — 
Ind ian , z k tó rym i się styka. 
Uczy go jednocześnie n ienaw i­
ści do hiszpańskich kolon iza­
torów , k tó rzy  niosą ze sobą 
krzyw dę i śmierć. Robinson 
F ied lera występuje do w a lk i 
z najeźdźcami.

Janusz Meissner bohateram i 
swoje j książki uczyn ił lo tn i­
kó w  „L o tu “ . M iłośn icy  lo tn i­
czych powieści Meissnera zna j­
dą w  „N ieb iesk ich drogach“ 
barw ne opisy lo tów  naszych 
lo tn ikó w , ich trudne, codzien­
ne bohaterstwo. Postać p ilo ta  
Maresza ukaże im, ja k  praca 
w  naszym lo tn ic tw ie  przyciąga 
i  rozw ija  na jwartościowszych, 
najlepszych ludzi.

Książka H a lin y  Kow zan 
„S.O.S. „S o llum “  ton ie “ , k tó ­
rą  d ru kow a ł w  odcinkach 
„Sztandar M łodych“ , ukazuje 
nam bohaterów polskiego 
morza. Książka opowiada o 
życiu załogi „Czecha“ , k tó ra  
n ie  oglądając się na własne 
bezpieczeństwo, pospieszyła z 
pomocą załodze tonącego egip­
skiego sta tku  „S o llum “  i ura to­
w a ła  ją  od śm ierci w  m orskich 
odmętach.

W achlarz tem atów  i zagad­
nień jest w ięc w  „Is k ro w y c h “  
nowościach duży i w ykazu je  
troskę w ydaw n ic tw a o dostar­
czenie mł<x1zieży książek cie­
kaw ych, przem aw iających do 
czyte ln ika  atrakcyjnością  te­
m a tyk i i ujęcia. Jest to troska 
zasługująca na. uznanie i po­
moc — pomoc od naszych pisa­
rzy. k tó rzy  pow inn i zaspokoić 
wzrastające potrzeby książko­
we coraz liczniejszego zastępu 
czyte ln ików .

Szczególnie potrzebna jest 
jednak „ Is k ro m “  pomoc na 
froncie  na jw ażnie jszym  — na 
froncie  lite ra tu ry  współcze­
snej. Z osta tn io  wydanych 
przez „ Is k ry “  książek, jedna 
w łaściw ie  ty lk o  a taku je  na 
tym  froncie — jest n ią  c ieka­
wa i barw na opowieść Jalu

K u rka  „Dzień dobry Topor­
na“ . Druga, zbliżona do nie j 
tem atyką pozycja, książka Ha­
lin y  R udn ick ie j „Ludz ie  n ie ­
z łom n i“ , ukazująca bohaterów 
rew o lucy jne j w a lk i k lasy ro ­
botniczej, sięga już  w  przesz­
łość i chw ila m i przyb iera cha­
ra k te r nazbyt „czy tankow y“ .

Opowieść K u rk a  jest pozy­
cją  wartościową i ciekawą, 
pow inna stanowić d la  pisarzy 
zachętę do podejm owania te­
m a tyk i współczesnej, dotyczą­
cej bezpośrednio młodzieży. 
Toporna — to w ieś na Podha­
lu, w  okolicach R abki i Jorda­
nowa, w  okolicach, gdzie to­
czy się akcja w ie lu  poprzed­
n ich książek K urka . A u to r zna 
doskonale ten teren —  i stąd 
ogromne bogactwo i  w y ra z i­
stość spostrzeżeń i obserw acji 
z życia w  jego książce. Wszyst­
k ie  one sum ują się w  ogólny 
obraz życia wsi, ja k ich  w  Pol­
sce w ięcej, wsi, gdzie nie do­
ciągnięto jeszcze sieci przewo­
dów e lektrycznych i  gdzie 
nie zaw iązał się jeszcze K om i­
te t Założycie lski. W Topornej 
trw a  ostra w a lka  o przełam anie 
w p ływ ó w  grupy ku łack ich  ku ­
m otrów . W walce te j przodu­
je  m łodzież — i b iedniacka 
w ieś Toporna zdobywa w  te j 
walce pierwsze sukcesy.

N ie udało się w praw dzie  
K u rk o w i stworzyć pełnego o- 
brazu życia i w a lk i T oporne j; 
opowieść jego ma poważne lu ­
k i, gubi z pola w idzenia na j­
ważniejsze wydarzenia i n a j­
ważniejsze, zw rotne mom enty 
rozw o ju  swych postaci. A le  
ciekawa, m igawkowa technika, 
pełna udzielającego się czyte l­
n iko w i dowcipu, wreszcie bo­
gata w ogrom nie c iekaw y i od­
kryw czy m ateria ł wiedza o 
wsi — tw orzą z książki K u r­
ka a trakcy jną  i ogrom nie 
naszej m łodzieży potrzebną 
opowieść o życiu współczesnej 
wsi.

Na tę w łaśnie tem atykę —  
tem atykę naszego życia, na j­
bliższą naszej m łodzieży — po­
w in ien  przypaść g łów ny w ysi­
łek „ Is k ie r “  i najserdeczniejszy 
tru d  naszych pisarzy.

SAD.

Ś W I A T Ł A  Ul  A  O
—  o d z iw n e j e le k tro w n i

ó 1 DY strudzone słońce skry -
je  się wreszcie za wysz­

czerbione grzbiety Karpat, na 
w ioskę spełza z gór ciepła 
sierpn iow a noc. Nad B ystrzy­
cą, wysoko, na niebie, w y k w i­
ta ją  w ie lk ie  migocące gw iaz­
dy 1 przez chw ilę  przeglądają 
się zdumione w  rwącym  poto­
ku górskim . Bo oto nagle 
gw iazd w  Bystrzycy przyby­
wa. Jak za dotknięciem  cza­
rodzie jskie j różdżki rozpala 
się d ług i rząd św iate ł nad rze­

ką. To w łączyła prąd w  do­
mach kołchoźników  i na d łu ­
g ie j u licy  w ie jsk ie j pierwsza 
w  Zw iązku Radzieckim  i na 
świecie szkolna e lektrow n ia  
wodna.

— Chwileczę, szkolna?
— A  w łaśnie tak. •— 

S z k o l n a .
Cała zaś je j h is to ria  da się 

opowiedzieć składnie w  nie­
dług ich — n iekró tk ich  pięciu 
rozdziałach. Oto więc

R O Z D Z IA Ł  P IERW SZY

o wiosce w górach, starym młynie, kapryśnym 
wietrze i pomysłowym „wujaszku“

TEST w  Karpatach w ioska,
•J nazywa się Bystrzyca. I jest

aż nam w ieś ze lek try fiku ją . 
Przecież możemy to zrobić sa­
m i.

Tak zabłysło pierwsze św ia­
te łko  nad Bystrzycą.

A le  prawdę m ów iąc „w u ja - 
szek“  D m itro  nie byl w  pełni 
zadowolony z doświadczenia. 
Z jednego ty lk o  był rad — 
rozpa lił wyobraźnię chłopców 
i dziewcząt w ie jsk ich . Mógł 
teraz liczyć na ich pomoc. Po­
m ru k iw a ł w ięc pod nosem, 
sapał, rozważał coś sobie gło­

śno, chodził codziennie do 
starego m łyna, rzucał kam ie­
nie 1 suche pa tyk i do kanału 
1 do rzeki, aż wreszcie zdra­
dzi! swój pomysł:

— No to, tego, tu rb in y  nie 
m amy, ale jak byśmy tak so­
bie zbudowali koło wodne u 
m łyna, to można by ośw ie tlić  
całą szkołę.

Teraz już  n ik t nie śm ia ł się 
z pomysłów starego „w u jasz- 
ka “ Dm itra . I  tak zaczął się
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jeszcze n iew ie lka  rzeka górska 
o ta k ie j samej nazwie. A od 
rzeki - Bystrzycy przez B y­
strzycę - wioskę ciągnie się 
stary, zaniedbany kanał zwa­
ny z dawien dawna M ły n iw - 
ką.

I  tu w łaśnie konieczna jest 
poprawka. Kanał już nie jest 
zaniedbany i stary. Dziś M ły - 
n iw ka  wygląda praw ie „ ja k  
nowa“  i jest jedną z bohate­
rek naszej opowieści. A le  jesz­
cze przed k ilk u  la ty  każda 
szanująca się kaczka z na j­
wyższą pogardą odwracała się 
od takiego kanału plecami.

W tedy nie było  jeszcze 
św iate ł nad Bystrzycą.

Późno przyszła władza ra ­
dziecka do tej zagubionej w 
górach w ioski. Jesienią 1939 
roku o tw arta  została w w io­
sce ukra ińska  szkoła podsta­
wowa. Lecz oto znów przeto­
czyła się nad wioską zawie­
rucha wojenna. Wraz z na­
staniem pokoju zaczęły się 
lata odbudowy. Zaczęto m y­
śleć poważnie o e le k try fik a c ji 
wsi.

Bo nowa Bystrzyca pod 1ed- 
nym  względem podobna była 
jeszcze do starej. Gdy nasta­
ły  dług ie zimowe wieczory, w 
izbach kop c iły  lam py na f­
towe i w ie lk ie , groźne cienie 
skaka ły na ścianach.

I gdy in n i dopiero m yśle li 
i m ów ić zaczęli o e le k try fik a ­
c ji, jeden z nauczycieli w yp ro ­
s ił w m iasteczku stare dyna­
mo od trak to ru  i zaczął m a j­
strować dziwne jakieś skrzy­
dła. W szkole i na wsi d z iw ili 
się głośna: „w u jaszek D m i­
tro  w ia tra k  buduje. Na co też 
zda m u się w ia tra k? “ .

A  „w u jaszek“  D m itro  nie 
zważał na ludzkie gadanie i 
da le j sobie m ajstrow ał. Gdy 
zakręciły  się wreszcie skrzydła 
drewnianego w ia traka  i pręci­
k i druciane m ałej lam pki ja ­
rzyć się zaczęły elektrycznym  
św iatłem , zbiegło się nad M ły - 
o iw kę chyba z pół w ioski. A le  
w ia tr  by ł kapryśny — to 
wzmagał się, to słabł, lampka 
m igotała, chwałami zaś, gasła 
zupełnie.

„W ujaszek“  D m itro  powie­
dział w tedy: Co tam  czekać,

R O Z D Z IA Ł  D R U G I

w którym mowa będzie o wielkiej pracy, 
uroczystym dniu, niespodziewanych kłopotach 

wzdychających rodzicach
c j  A C Z Ę L I w ięc chłopcy i 

dziewczęta z bystrzyck ie j 
szko iy-s iedm io la tk i budować 
swoją własną e lektrow nię . 
Sami ro b ili dalsze wyliczenia, 
sami sporządzali rysunk i i p la ­
ny, k tóre zatw ierdzał ,.w uja- 
szek“  D m itro  i nauczyciel f i ­
zyki. Sami też budowali koło 
wodne. Wszystko sami.

Potem przyszła kole j na o- 
ciosanie 1 wkopanie słupów, 
umocowane zostały izolatory, 
założone tymczasowe przewo­
dy. A najstarszy z budow ni­
czych te j pierwszej w świecie 
szkolnej e lek trow n i m ia ł w te­
dy zaledwie całe... 14 lat.

Z b liża ł się dzień 7 listopada 
— rocznica W ie lk ie j Paździer­
n ikow e j R ewolucji S oc ja li­
stycznej, św ięto państwowe i 
narodowe ludzi radzieckich. 
W tym  dn iu m ia ł popłynąć 
pierwszy prąd od M ły n iw k i 
ku budynkow i szkolnemu

I nagle stało się nieszczę­
ście. Przyszedł gw ałtow ny 
deszcz i woda rozm yła groblę

z g liny , przerwała małe śluzy 
1 uniosła 7 sobą nagromadzo­
ne z tak im  trudem  i mozołem 
ma ter i a ty b u d o w  la n e.

Można było opuścić ręce i 
zapłakać.

Cóż tu ta j k ryć  — niektóre 
dziewczęta do la ły tr<x-hę łez 
do rzeki. Lecz łez tych 
nie starczyło, by wyw ołać no- 
wą powódź. Obeschły szyb- 
CMG.i niż można było  się spo- 
dziewać. Bo oto już zapadła 
nowa decyzja m łodych bu­
downiczych: odbudować wszy­
stko od nowa. wymościć ścia­
ny kanału kam ien iam i po lny­
m i. tak, by woda ich w ięcej 
nie spiukaia.

A term in  uruchom ienia 
e lek trow n i pozostawiono jed­
nogłośnie ten sam — 7  lis to­
pada.

Bądźcie spokojni, dotrzy­
mali słowa.

Dnia 7 listopada szkolna 
e lektrow nia  wodna w  B y­
strzycy o mocy „aż“ ... 1.5 k ilo ­
wata dała oczekiwany z ta-



R o zm aw iam y  z korespondentami Przoduiqcy PGR

By lepiej służyć młodzieży
POTKANIE nasze | metalowych i od 1953 roku jest 
należało do tego ro j korespondentem naszej gazety.

Do redakcji nadesłał już kilka­
naście korespondencji. Na ła­
mach gazety nie ukazała się do­
tychczas żadna. I Władka trapi 
pytanie: dlaczego? Dla

dzaju spotkań, Które 
pozostawiają w pa­
mięci pewien ślad. 

Wszak wiele mieliśmy sobie 
do powiedzenia — on, kores­
pondent robotniczy „Sztandaru 
Młodych“  i ja, pracownik re­
dakcji. Nieraz jeszcze we wza­
jemnej korespondencji będzie 
mv wracać do takiego lub in­
nego fragmentu naszej rozmo­

w y. Dzisiaj przypomnijmy so­
nie, co stało się początkiem 
dyskusji. -

Chodziło o to, ż.e...
Mój rozmówca, nazwijmy go 

Władkiem, ma tał 19. test to­
karzem w dużych zakładach

A więc w omawianym | kładów świadczących o tym.
że właśnie tak jest.

Więc dlaczego o tym wszyst- i 
kim nie pisałeś do redakcji? j 

A czy redakcja tego wla-

sow.
przykładzie maszyna i fahry 
ka ma być właśnie tłem, ko­
niecznym tłem działalności 
człowieka Dlaczego koniocz-
i! \m J Bo w naszym społeczen-, śpię ode mnie chciała? — Czy 

izs'go d«  io nie można wvobraz:ć so- takie stawiała przede mną w y ­
magania0

I znów gorąco dyskutowaliś­
my. tym razem n błędach ga-

przez blisko 2 lata redakcja nie i nie uczciwego i zdro\vego czlo- i 
wydrukowała żadnego jego li- j  wieka poza pracą, gdyż ona 
stu? W pytaniu Władka zawar- 1 
ty był wyrzut i rozgoryczenie.

ie ;t głównym czynnikiem
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Zjednoczeniu PGR [bv swoją pracą przyczynić się 
Orneta (woj. o l- j do rea lizac ji uchwał P artii.

Za rok na połach, gdzie dziś 
jeszcze k ró lu ją  chwasty, w y ro ­
sną urodzajne łany  zbóż. Na je­
sieni ludzie zbiorą pierwszy 
pion. Ponad 100 tys. q ze z lik ­
w idow anych na zawsze o d ło ­
gów.

sztyńskie) znajduje 
się na jw iększy w

_____ kra ju , liczący 11 tys.
-------ha. obszar odłogów.

Ogromne połacie ziemi od sze­
regu la t nie tkn ię te  pługiem, za­
rosły zielskiem  i chwastam i.

Należała mu się więc tym bar- i wój.
■:sztaKującym jego dalszy roz-.zety, które były także błędam

j tlziej odpowiedź, która w swej 
szczerości i prawdzie posłużyła­
by. równocześnie jako ocena je­
go pracy i jako wskazówka do 
dalszych korespondencji.

Szukaliśmy tej odpowiedzi 
wspólnie, i w toku dyskusji za­
częła się nam ona rysować co­
raz jaśniej...

naszej propagandy, publicv 
i styki, literatury — o lakiernic-Opowiadal Władek, że w je­

go fabryce każdy niemal dzień I twie i omijaniu spraw trud-
pracy powiększa szeregi no­
wych bohaterów naszych cza-

nycli, a wymagających omówie­
nia. Władek miał wiele racji

Nieprawda, tycie jest bogate

(~N DYBY na podstawie kil- 
J f ku listów Władka chcieć 

wyrobić sobie pogląd 
na życie młodej dziewczyny 
czy chłopca z jego fabryki, wy­
glądałby on mniej więcej tale 

Zosia (Jadzia, Kazik) za­
czyna rano pracę w swoim od­
dziale, stara się wyrobić i prze 
kroczyć swoją normę (czasem 
nie), zabiera glos w dyskusji 
na zebraniu (często nic nie mó­
w i), wraca do domu, kładzie 
się spać, bowiem jutro... i rrioż 
na by tak od początku.

Czy takie jest życie naszej 
młodzieży, czy rzeczywiście 
młodzi ludzie Polski Ludowej 
tak szaro przeżywają swoje 
najlepsze lata? I wcale nie my 
ślą, nie wzruszają się, nie ko 
cli«ją i nie nienawidzą? Czy 
to jest prawda?

Odpowiedź może być jedna 
i tak ją też formułował Wła­
dek- każdy, kto ma oczy otwar­
te, bez chwili wahania powie, 
że taki obraz życia młodzieży 
jest niepełny i dlatego niepraw­
dziwy. Skąd więc ta rozbież­
ność, miedzy życiem — boga 
tym, różnorodnym, pociągają­
cym i pięknym, choć wcale nie­
łatwym — a w listach Władka 
szarym, ubogim i wykrzywio 
nym jego obrazem0 

Chodzi o to, że Władek sta 
rając się, i słusznie, zwrócić 
głównie uwagę na sprawy 
związane z pracą, z produkcją 
nie potrafi ich uszeregować w 
len sposób, bv 'wydobyć cale

go korespondencjach sprawy 
produkcyjne stają się jakąś zu­
pełnie samodzielną dziedziną, 
spychającą na szary koniec te­
go, który jest ich głównym i 
jedynym podmiotem — człowie­
ka. Takie czysto „produkcyjne“ 
widzenie rzeczy prowadzi do 
tego, że odnajdujemy w listach 
Władka procenty wykonanej 
normy, dane o ilości zaoszczę­
dzonych surowców, wskaźniki 
wzrostu wydajności pracy i ob­
niżki kosztów własnych, ale ob­
razu żywego człowieka tam nie 
znajdziemy. Jest tylko nazwi 
sko nowatora lub przodowni­
ka, nieroba albo szkodnika.

Przeczytaliśmy razem z 
Władkiem stówa, które Stalin 
wypowiedział przed 19 laty:

„Cenie maszyny i raporto­
wać o tym, jaką mamy tech­
nikę w fabrykach, tego się bodajże 
nauczono. Nie znam wszakże

sów. codziennie rodzą się w i kiedy żąda! od redakcji lepsze- 
ludziach nowe cechy charakte- i go kierowania, zwracania mva- 
ru, jakie nie mogły się narodzić-! ?i na najistotniejsze zagadnie- 
w ustroju wyzysku i poniżenia j nia, częstszego rozmawiania z 
człowieka. W młodej dziewczy- j korespondentami o ich sp ra ­
nie, czy chłopcu rozwija się no-1 wach.
wv stosunek do swojej pracy, | Taka wzajemna wymiana do­
do własności społecznej, do ko- j świadczeń na łamach gazety

I lektyyyu, do rodziny, inaczej 
j kształtują się wzajemne sto­
sunki między kobietą a męż­
czyzną. W kolach zefempow 
skich i hotelach robotniczych, 
młodzież dyskutuje p tych spra­
wach. podobnie jak o zasadni­
czych sprawach światopoglą 
dowyeh. ! nic tylko dyskutuje 
ale coraz częściej te nowe po­
glądy wyznaczają jej sposób 
postępowania.

Władek dawa szereg przy-

pozwoli szybciej rozprawić się 
z tym. co zgnite w naszym ży­
ciu, ale co samo bynajmniej 
nie ustąpi — pozwoli lepiej i 
skuteczniej podeprzeć to zdro­
we i młode, co daje czlowieko 
wi możność pełnego, głębokie­
go oddechu. Z drugiej strony 
takie listy korespondentów in­
spirują, pobudzają gazetę do 
wystąpień, które wypływają z 
zainteresowań i potrzeb mło­
dzieży.

Do. w a lk i o zagospodarowanie 
tych odłogów, rea lizu jąc uchwa­
ły I I  Plenum KC PZPR. staje 

m onterów.
I robotn ików  polowych.

S hm. w zespole P G R -B iesiekierz  
(«•ol. koszalińskie) odbyła sie uro­
czystość w ręczenia sztandaru prze- ] aPt k i  t r a k to r z y s tó w  
chodniego temu zespołowi jako  na.i- r ra  którzy StOW.
lepszemu w  k ra ju .

Na zd jęciu : delegacja pracow- | 
ników  zespołu P G R -G rodkow o j
(w o i. warszaw skie) przekazu je  . , .
posiadany dotychczas sztandar prze- I zjednoczenie orneckie m ia ło  za-

W edług pierwotnego planu

chodni zespołowi PG R -B iesiekierz.

200 proc. normy

Żeby słowo zawierało w sobie treść

P ROBLEM wąskiego w i­
dzenia spraw ludzkich 
brak szerszego spojrze­

nia na całokształt życia mlo-

wyeh wystaw rolniczych. Tysią­
ce przodujących ro ln ików, wzo­
rowych hodowczyń, wybitnych  
miczur i i iowców współzawoetni

dego człowieka naszego czasu, j czyln w całym kra ju  o
sztuczne ograniczenie tematyki
d r10 zystej produkcji“  — to 

najważniejszy powód 
niewykorzystania wielu listów 

ani jednego wypadku, aby | Władka przez gazetę i w
równie chętnie raportowano 
o tym, ilu ludzi wychowaliś­
my w ciągu takiego a takie­
go czasu i jak pomagaliśmy 
ludziom rosnąć i hartować się 
w pracy“.
Spróbowaliśmy' z a s tos ó w a r

?e słowa do pracy knrespon 
denta, do pracy Władka. Po 
wiedzieliśmy sobie, że w kores 
nondencjach chodzi właśnie o 
takie spojrzenie, o jakim mó­
wił Stalin, o ukazanie człowie 
ka nie jako tła, na którym roz 
grywała sie nieraz bardzo 
ckomplikowane procesy pro*

piękno• życia młodego człowie Mnkcyjne, ale jako jedynego
kaa, , że wręcz przeciwnie, ..w. .je.- ! twórcę i kierownika tych proce

Toti TZesjałecJa, c & '  fifowuJOffu/SfCiCcj o

C Z Y  Z N A S Z  C H E M IĘ ?

P ie rw ia s tk i chem iczne  o 

n as tę p u ją c y c h  sym  boi a c h : 

Ac. A l. Sb,” Cs. C r. Z r. N. 

Sn. K r .  S i. M n . M g. Os 

P t. Ra. U. ta k  w p isać  do 

podane j f ig u ry ,  aby  po­

w sta ła  p ra w id ło w a  k r z y ­
żó w ka

R ozw iązan ia  n a le ży  nad ­
sy ła ć  w te rm in ie  10-dn io - 

w y m  od d a ty  u kaza n ia  sie 

n u m e ru  pod adresem  re­

d a k c ji ?. d o p is k ie m  na k o ­

p e rc ie  „R o z ry w k i u m y s ło ­

w e“ . W śród C z y te ln ik ó w  

k tó rz y  nadeśla p ra w id ło w e  
ro zw ią za n ie . roz losow ane  
zostaną nagrody książkowe.

z as z-
rzu tny  udzia ł w wystawach  
Spółdzie lnie  produkcyjne w a l ­
czyły o wysokie plony, o roz­
wód hodowli, robotnicy z PGR  

a- \ usp raw n ia l i  organizację brygad  
hodowlanych, i polowych, by 
na wystawie jak  na jlepiej po­
kazać osiągnięcia gospodarki 
socjalistycznej w ro ln ic tw ie  
Komisje współzawodnic twa za­
kończyły swe prace w pow ia ­
tach..." i da lei o tym, jakie jest 
znaczenie tych wystaw, co one

JS S êB

.........

! gospodarować w  tym  roku areał 
| odłogów’ o pow ierzchni 7 tys. ha.
| Załoga zjednoczenia, po prze­
an a lizow an iu  swoich możliwrości. 
i postanowiła przekroczyć ten 
| p'an o dalsze 4 tys. ha odłogów, 
na których zostanie zasiane zbo- 

j  że jare,

Do dnia 7. IX . br. na terenie 
i całego zjednoczenia zaorano już 
I 3.300 ha odłogów’ i obsiano areał 
| o powierzchni 1350 ha.

Do pomocy w likw id o w a n iu  i 
odłogów’ p rzybyw a ją  z cen tra l­
nych w’ojew’ództw dziesią tk i 
traktorzystów . Pracować om ; 
będą na nowwch. lśniących jesz- j 
cze zielenią ..Ursusach“ , k tóre i 
również wraz z innym i maszyna- 

po " I mi ro ln iczym i, p rzybyw a ją  spe- 
pro -1 c ia lnym i transportam i do O r­

nety.

Zak łady  Przem yślu Farm aceu­
tycznego «- Tarchom ln ie . 
za produkcją  pen icy liny  
duku.ią m. in . zastrzyk i „H e  - 
pofoi-t.“ (p reparat w ątroby), w ita ­
m inę D (przeciw  k rzy w ic y ), p re ­
paraty b arb itu ra row e  (Środki znie­
czulające). adaiine (środek silnie 
znieczulający) 
polokaioę.

Zespól pakowaezek. bryzartzistki ; p r  R , • h w d e o s k ie eo
•taninę D ętko. średnio w ykonu je  i f '■ K  aŁ 11 "  ° ł -  ClgO k ie g o . 
J00 proc. norm y przy pakow aniu  
penicyliny.

Na zd jęciu : Janina Dętko.

EDNĄ z pierwszych b ry ­
gad trak to row ych , która 
przyjechała do orneckie­
go zjednoczenia PGR. 
jest młodzieżowa bryga­
da towr Franciszka Baj- 

serta. pracująca na terenie ze- 
i społu Pieniężno.

Traktorzyści %v brygadzie Baj- 
serta są m łodzi w iek iem  — ałe 
bogaci w  doświadczenie fa- 

j chówe. Na swoim  koncie maja 
| iuż niejedno osiągnięcie, nieied- 
; ną setke zaoranych hoktarów- 
w’ ..swoich“  PGR-ach. Do Pie- 

; nieżna przyjechali pełni energii 
I gotowi pokonać każdą przeszko­
dę. byle ty lk o  wykonać powie­
rzone im  zadanie.

W itek H ytrek. H e lm ut Kam - 
pin. Zenek Sobolewski i inn i 
traktorzyści pom arko tn ie li nie­
co. gdv dow iedzie li sie. że do­
stają nowe ..Ursusy“ , które trze­
ba na jp ie rw , przez 100 god/.in 
..docierać“  na lżejszych robo­
tach. przy bronowaniu, k u lty w o ­
waniu itp.

Każdy chcia ł jechać prosto na 
Ludzie, k tó rzy  przyjeżdża ją do j odłogi, od razu na pierwszą H- 

orneckiego zjednoczenia PGR. to jn ię .  zm ierzyć swoje s iły  i s iły  
i ”  wysokie! " jakości | Przeważnie m łodzi, zetempowcy. ! maszyny ..z n ie tkn ię tym  jeszcze 

| którzy dotychczas pracow ali w  | w rogiem “ .
— N ie w iadom o k to  by! 

pierwszy, k to  rzuc ił p ro jek tWzorem komsomolców’, z.ago-
I spodarowujących ziemie A łta ju  bowiązania. W każdym

za­
razie.

o b a  z d ję c ia  — T y m iń s k i (C A F ) 1 i Kazachstanu, przy jechali tu, 1 w  przeciągu paru m in u t cala

a przez g
zecie.

Ale jest jeszcze sprawa rów­
nie ważna, powodująca także, 
że list korespondenta pozostaje 
niewykorzystany: sprawa s p o 
s o, h t i o p r a c o w a n i a  
korespondencji. Co prawda nie 
dotyczyło to tak bezpośrednio 
Władka, ale nasza rozmowa I winny dać chłopom i apel do
wykroczyła poza ramy oceny 
tylko jego listów’.

Jakże często otrzymuje re­
dakcja listy poświecone np. pro­
blemom życia wewnątrz-orga 
nizacyinego nie zawierające 
właściwie żadnej treści. Do 
wiedzieć się można z nich, że 
w takim a takim kole odbyło 
się zebranie, czv akademia, wy­
brano nowy zarząd, luli rozpo­
częto szkolenie. Informacja0 
Naw’ef na informację za mało 
Brak tego. co przecież najistot­
niejsze w robocie organizacyj 
nej, brak t r e ś c i  tej pra 
cv. Trudniej jest napisać wtaś 
nie taką korespondencje. Trud­
niej, ale trzeba, I to winno za 
decydować o tvm. by w liście 
można było odnaleźć np. wąt­
pliwości wysuwanych przez 
uczestników szkolenia, odbicie 
spraw’ niezupełnie jasnych, nie 
zawsze do końca zrozumiałych 
Warto podać argumenty na 
szych -młodych agitatorów i 
ukazać wyniki ich żmudnej, ale 
nadzwyczaj cennej, roboty. Do­
piero wówcza« liczby odbytych 
zebrań, wysłuchanych refera 
tów i prasówek nabiorą swego 
właściwego wymiaru.

Ostatni list ¡ednego z kores 
pondentów zaczynał się tak 
.Juz  zn k i lka dn i nastąpi 
otwarcie pierwszych powia tu  -

rolników, by je zwiedzali. Ani 
stówa natomiast o otwartej 
właśnie w tych dniach w jego 
mieście powiatowej wystawie 
rolniczej, o k o n k r e t n y c h  
osiągnięciach chłopów swojego 
powiatu, o zdobyczach k o n 
k r e t n v c h spółdzielni pro. 
-•lukcyjrrycłi.

Towarzysz ten nie wychodzi 
noża ogólne stwierdzenia, któ 
re przecież bez tiarguniento 
wania pozostaną li tylko sloga 
nami.

Sprawa ogólnikowości po 
wstdta w zasadzie na margine 
sie tamtej głównej sprawy, ale 
mówiliśmy o niej z Władkiem 
dlatego, by z. góry zabezpie­
czyć go przed tym nlebezpie 
czenstwem

Władek w czasie rozmowy 
powiedział, że koresponden* 
ciągle musi zastanawiać się w 
jaki sposób lepiej i pełniej stu 
żyć cafej. młodzieży. Listy je 
go, jakie na pewno w tvch 
dniacti redakcja otrzyma, będą 
chyba tego dowodem. Bo prze­
cież jak najlepsze służenie 
młodzieży jest ambicją Wlad 
ka i ambicją gazety. Ambicją 
naszą wspólną.

0 „lancy“, pile ramowej i słuchawce telefonicznej
czyli o młodych racjonalizatorach z huty im. B. Bieruta

Rozpalona do białości ru rka  i pracuje na wydzia le me - , co chw ilę  po słuchawkę tełefo- 
wdrąża się w o lbrzym ią  bryłę j chanicznym huty im. B. B ieruta i niczna. nic nie m ów ił ty tko  słu- 
żelbetu. k tó ry  pod w pływ em  wv- I jako inżynier-teehnolc.g. Przed Jchał. T rudno było zrozumieć te- 
śokiej tem peratury kruszy się na j konferencją partyjno - ekonn- 
drobne ziarenka Rurkę rozżarza I miczną złożył 18 wniosków

usprawniających pracę.
+

Piła błyskała m atowym  o- 
strzem. tnąc stal na k ró tk ie  k a ­
w a łk i. Przy maszynie sta! niski 
nieogolony człowiek w popla­
m ionej kurtce. Uważnie obser­
wował pracę agregatu. Ta w ła ­
śnie ramowa piła o dwu ostrzach 
to jego pierwszy pomysł racjo­
na lizatorski.

Obserwując je j pracę, przy­
pom niał sobie częste rozmowy z 

¡towarzyszam i pa rty jnym i o ko­
nieczności w yk ryw an ia  rezerw 
produkcyjnych, jak ie  is tn ie ją  w 
hucie, o korzyściach płynących 
z tego dla huty.

W łaśnie na skutek tych -oz- 
mów. Stępniak zaczął myśleć
nad opracowaniem wniosków , . , , , . , .

ysł d o tv c 'v ł dat- «n n^u lepszem a w dz:e-
o iły  ram owej do cięcia stali- 
zamiast jednego ostrza zastoso­
wał dwa.

Następny pomysł k tó ry  e lim i­
nuje ciężką pracę robotn ików  
— to mechaniczne w yładow a­
nie węgła gazowego z wagonów 
Inny pomysł to zastosowanie 
specjalnych k lin ó w  do rolek 
przy stole podnośnym na w a l­
cowni. Ogółem Stępniak złożył 
28 wniosków.

płynący nieprzerwanym  s tru ­
mieniem z b u tli sprężony tlen I 
Doświadczenie w ykonu je  osobi- ! 
ście inż. Henryk Ciepieta. On to j 
w łaśnie skonstruow ał t.zw. „łan - j 
cę“  do cięcia m ateria łów  tw a r­
dych jak beton, b lok i żeliwne ! 
i inne.

„Lanca“  reduku je w ysiłek f i ­
zyczny robotnika do m in im um  
Przyrząd młodego inżyniera 
przyspiesza cięcie 30-krotnie.

Innym  ważnym pomysłem inż 
C iepieli jest skonstruowanie 
uniwersalnego przyrządu do to­
czenia wykorb ionych wałów na 
tokarn i. Dotychczas do w ykony­
wania każdego wału robiono 
specjalne uchwyty, które m im o 
to nie dawały gw arancji dobrei 
obróbki Czas wykonania ta- , .
ku-go uchwytu był dłuzszy n u  [ _______ , j .
czas wykonania wału, Inż Cie­
piela. widząc olbrzym ie m arno­
traw stw o czasu i m ateria łu  przv 
w ykonyw aniu  uchwytów , posta­
nowi) skonstruować uchwyt 
un iw ersa lny, k tóry pozwoliłby 
na zastosowanie go do wszyst­
ko h wałów  bez żadnych przeró­
bek. a co za tym  idzie przyspie­
szyłby proces ich toczenia.

Model zdał egzamin celująco, 
przyspieszając znacznie cykl 
obróbki wałów .

; go chłopaka. Co m ia ł wspólnego 
¡aparal tele foniczny z motorem 
j e lektrycznym ?
I A jednak m iał. Sypuła przed 
j  konferencja pa rty jn o  - eknnn- 
; miczną skonstruow ał przyrząd 
¡do sprawdzania uzwojeń s ilo i- 
j kńw e lektrycznych przy pomocy 
[zwvkîego telefonu.

Ale to nie wszystko Innw n 
j bardzo cennym pomysłem, ’est 
i w ykonanie specjalnego magnesu 
¡do badania cewek pod wzglę- 
! dem zwojo - zwarcia i ilości 
j zwojów. Jeszcze inny. to wvko- 
I nanie b loków  do zaciągania 
d ru tu  stalowego podczas ban­
dażowania w irn ikó w .

[ Sypuła, pracujący iakonaw iiacz 
¡s iln ików  elektrycznych, złożył 
¡ogółem 7 wniosków racjonali- 
j Zatorskich przeważnie z dziedzi­

ny e lek tro techn ik i Jego wn-o-

dzinie e lek tro techn ik i, a przede 
i wszystkim  orzv budowie i re­
montach s iln ików .

Inż H enryk Ciepiela jest zet- 
empowrem. Ma 24 lata. U- 
kończyl studia na Politech -

Ryszarda Sypułę w idać byłe 
przez zadymioną szybę, iak d łu ­
bał coś w motorze elektrycz­
nym. Choć w ydaw a ł się całko-

TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK !n:ce W arszawskiej i dziś w ic ie pochłonięty pracą, sięga!

Ludzie ci nie są odosobnieni 
Takich iak Svpu!a. C ieoiela lub 
Stępniak jest w hucie im  
B B ieruta w ielu. Codziennie 
płyną od nich dumne i zwycię­
skie m eldunki mówiące o tv n  
że młodzież przełam uje t ru d ;« - 
ścj na jak ie  napotyka w swej 
pracy Czyni swą pracę lepszą 
i wydajn ie jszą.

Korespondent 
JERZY OSTROW SKI 

Częstochowa

brygada zebrała się przy ma­
szynach, zaczęła żywo dyskuto­
wać.

No. co chłopaki — pow iedzia ł 
zdaje się M ire k  Regulski — na 
■odłogach nie będziemy chyba 
gorsi iak u siebie. Pokażemy co 
umiemy.i

i Potem drugi. trz.eci i czwar­
ty dołożyli swoje w n ioski, w y ­
powiedzieli sie o możliwościach 
brygady i tak powstało ich 

: pierwsze na „nowych ziem iach“  
zobowiązanie: orać codziennie 

[ po 5 ha na odłogach.
Wiadomość szybko rozniosła 

się po całym  gospodarstwie. Ko* 
m entowano ją w stołówce, na 

i podwórzu, w mieszkaniach. Ko­
m entowali ia wszyscy, a szcze­
gólnie m iejscow i traktorzyści, 
tym  bardziej, żp brygada Bai- 

[ sort.a. pndeimu-ąc zobowiązanie, 
i wezwała ich do współzawodni- 
j ctwa.

—- Będziemy orać w  ciągu 
dwu zmian po 6 ha przy neł- 

! nym obciążaniu c iągników , a 
siać d o  12 ha — ntn treść orio-i- 

! w iedzi na wezwanie B a ise rti. 
k tó rą  już następnego dnia z.ło- 
żyli.

Tymczasem brygada Bajserta 
już w pierwszym dniu pracy 
przekroczyła zadanie — w yko­
nała średnio 110 proc. normy.

Następnego dnia o świcie cala 
dwunastka wyruszyła szturm o­
wać odłogi.

RYSZARD CH RZANO W SKI

P R O G R A M
R A D I O W Y
16 W R Z E Ś N IA  1954 R.

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  7.33. 13.25.

W iadom ośc i 5.05. 6.00. 7.00, 7.50. 
12.04. 15 00. 20.00, 23.00.

5 10 A u d . d la  \-’s i, 5.25 M u ­
z y k a  p ora n n a , 5 48 G im n a s ty k a
5.15 M u z y k a  poranna  w  w y k  
O i k. D ę tych , fi 30 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.37 K o n c e r t p o ra n n y ,
7.15 M o za ika  m u zyczna . 8.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 0 00 M u ­
zyka  ope row a. 9.45 K u ja w s k ie  
m e lo d ie  lu d o w e  w  w y k . Zesp 
L ud o w e g o  PR. 10.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 10.35 K o n c e r t so­
lis tó w . 11 05 D ia k ! I I I  i IV  
aud s lo w n o -m u z . w  oprać . L e ­
cha M ik la s z e w s k ie g o  pt. ...Tak 
ręka  pom oże nam  p rzy  śp ie ­
w a n iu “ . 11.30 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 12.10 W ią za n k i w a lcó w  
L eha ra  i S traussa. 12.25 Ra­
d z iecka  m u z y k a  lu d o w a . 12.45 
A u d  d la  w s i. 13 00 P rze rw a  
15.30 D la dzreci aud  s łnw n o - 
m uz. w  o p ra ć  p ro f. B ro n is ła ­
wa R u tk o w s k ie g o  pt. ..Ś p ie w a ­
m y  p io se n k i i s łu c h a m y  m u z y ­
k i “ . 16 03 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h . 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o , 17.30 A ru tu n ia n : 
K a n ta ta  o o jc z y ź n ie , 17.55 B ra ­
z y l i js k ie  m e lo d ie  lu d o w e  — 
aud. s ło w n o -m u z . w  op ra ć  
W o jc ie ch a  B a lca ra  13 ?o K o re ­
spondenc ja  z za e ra n lc y . 18.35 
Z c y k lu :  ..S y m fo n ie  B ra hm sa '
— I !  S y m fo n ia  w  w y k . O rk  
F ilh a rm o n ii B e r liń s k ie j p d 
Hansa K n a p p e rb u s r  ha. 13.30 
„S a ty ry c y  p rzed  m ik ro fo n e m *
— M a- ian  Z a K tc k i 19 50 A u d  
d la  *.v?i . ?0 3n G ra O rk . Tanecz­
na PR p d Jana C a jm e ra  
21 00 O d p o w ie dz i F a li 49. 21 12 
M e lo d ie  f i lm o w e  i o p e re tk o w e  
21 40 Rep lite ra c k i.  22 00 D z ien ­
n ik  s p o rto w y  22 10 ..A rc y d z ie ­
ła m u z y k i k a m e ra ln e j“  — A le ­
ksa nd e r B o ro d in : I k w a r te t 
s m y c z k o w y  A -d u r , 22.43 M u ­
zyka  taneczna

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

f R z r t i
opow ieść pra w d z i w a

kim  utęsknieniem  prąd elek­
tryczny. Stare dynamo od 
trak to ra  me zawiodło. Prądu 
było n iew iele — /s iarczy ło  i  
trudem  dla samej szkoły, Leci  
początek został zrobiony.

W tedy to dorośli, ilu  ich

było, zaczęli głośno w zdy­
chać:

— Do chat by doprowadzić 
takie  św iatełko. Zaczęło by się 
dopiero życie...

Lecz żeby popłynął prąd 
elektryczny do chat m ieszkań­
ców Bystrzycy, konieczny jest

— Na pomoc pa rtii, tow a­
rzyszu sekretarzu.

Zdum ia ł się sekretarz p a rtii 
i zam ilk ł na chw ilę. Nie ocze­
k iw a ł takiego podstępu. Po­
tem zw rócił się do przewod­
niczącego Rady:

— Trzeba będzie pomóc.
I, pokręciwszy głową, ro ­

ześmiał się.

A trzeci, nieznany kołchoź­
nikom  gość. okazał się dy­
rektorem  obwodowego urz.ędu 
e le k try fik a c ji. Od niego szko­
ła o trzym ała generator.

Następnego dnia na ulicach 
wsi ustawiać zaczęto słupy 
pod przewody e lektryczne 

Możemy więc przystąpić te­
raz do

R O Z D Z IA ŁU  CZW ARTEGO

vv którym rosną ludzie, a światło błyszczy 
już w 130 domach

R O Z D Z IA Ł  TRZECI

w którym występuje sekretarz partii
TNJAJPIERW było zebranie 
4 '  rodziców. D yrektor szko­
ły, A leksander M icha ¡łowicz 
G ołubienko sam na nim prze­
wodniczył

— Możemy teraz zbudować 
nowe. większe koło i w yko­
rzystać stary m łyn Czy wieś 
nam pomoże?

— Pomoże, pomoże — ode­
zw ał się nieskładny chór g ło­
sów. Zw ieziem y / lasu pnie, 
natm em y w ta rtaku  desek — 
dekla) ow ali się kołchoźnicy 
Lecz jeden, bardzie j w idać 
..oblatany“  w elektryczności 
odezwał się nagle z końca-

— A generator skąd się 
weźmie Teraz już to dynamo 
od trak to ra  nie wystarczy. 
A w i ec''

D yrekto r oczekiwał tego py­
tania. uśmiechnął się bowiem 
chytrze i rzekł:

— Tę sprawę biorę na sie­
bie

W ypadki potoczyły się teraz 
szybko i stadko. Nowa elek­
trow n ia  u m łvna rosła ? go­
dziny na godzinę Budowali 'ą 
znowu uczniowie szkoły, a do­
rośli w.vk>>nvwali ty lko  na j­
bardzie j tiudne  I uciążliwe 
pra-e. Lecz k ie row ała budową 
młodzież.

W ciągu w iosny I lata oczy­
śc ili ko ry to  M ły n iw k i, ¿budo­

w a li tamę I wodospad. Nowe 
k o !) wodne m iało średnicę 
wcale pokaźną — dwa metry. 
Gotowe były i pozostałe urzą­
dzenia; Brak bvło ty lko  gene­
ratora. ł w tedy to dyrekto r 
zaprosił do szkoły gości Przy­
jechał sekretarz kom ite tu  re­
jonowego p a rtii i przew odni­
czący kom ite tu wykonawcze­
go Radv Rejonowej Wraz z 
n im i był leszcze trzeci, nie- 
znany, m ałom ówny mężczyzna.

O budow ie już w idać sły­
szeli w m iasteczku Goście 
nbe.nzeli wszystko szczegóło­
wo. potem kazali zapuścić ko­
ło wodne.

D yrektor przełączył dźw ig ­
nie i o tw orzy ł o tw ory w tamie. 
Woda chciw ie spadła na d re w ­
niane przegródki i k o łr  zaczę­
ło swój wodny taniec.

— Ile obrotów? ,— spytał 
k ró tko  nieznajomy gość.

— Tysiąc — odparł dyrek­
tor.

— Potrzebny jest generator
25; k ilowatowy...

Tu w trąc ił się sekretarz re j-
korriu -

— No. a macie go?
— Nie. nie mamy — spo­

ko jn ie  odpowiedział dyrektor.
— Na cóż więc liczyliście, 

u d iabła, budując tę e lek trow ­
nię?

' y  początku jednak o !u- 
dz.iach. Bo jak to zwykle 

bywa wraz z budowa rośli bu­
downiczowie. Bowiem nic tak 
nic wychow uje młodego chłop­
ca czy dziewczynę, iak praca 
w zgodnym, dobrym  ko lek ty ­
wne

P o jaw ili sie spośród ..mas“  
szkoły uzdolnieni organizato­
rzy ha łaś liw ej i rozbrykanej 
gromady. To oni w łaśnie stali 
się wkrótce pierwszym i kom ­
somolcami we rvsi.

Z początku było ich zale­
dw ie tro je . A po roku praco­
wała w szkole bojowa o rgan i­
zacja komsomolska złożona 
już z 20 ez.łonków.

O żyw iła się jak nigdy do­
tąd praca kółka m łodych tech­
ników.

Było takie kó łko przy szko­
le i przedtem. Ale zajm owało 
się ty lko  p rym ityw n ym i do­
świadczeniam i i wygłaszaniem 
nudnych referatów , k tó rr 
wszyscy uczestnicy kółka, nie- 
wyłączając chyba referenta, 
uważali za dopust boży.

M owiono w tym  kó łku  1 o 
elektryczności. A le gdy zaóły- 
-ło  «’ reszcie św iatło  w szkole, 
n ik t z tych „techn ikó w “  nie 
um ia ł sobie poradzić narvet ze 
zw yk łym i, przepalonym i k o r­

kam i, Z lada drobnostka biegł 
tak i „boha te r“  do dyrektora 
szkoły i za-wodził żałośliw ie 
od p ro g i:

— Oj, A leksandrze M icha j- 
łow iczu, pomóżcie, św iatło 
zgasło.

Gdy przyszła do szkoły 
„w ie lk a  budowa“  zniknęli. 
;akby ich w ia tr  w ym ió tł, 
wszyscy kwękacze I płaksy. 
A gdy z ja w ił się w szkole, w 
ś'ad za e lektrow nią , własny 
radiowęzeł. potem film ow y 
aparat wąskotaśm owy i prze­
różne warsztaty, obsługiwane 
elektrycznością, znaleźli się 
nie w iadom o skąd swoi, 
szkolni rad io technicy, k ino­
operatorzy. mechanicy I elek­
trycy. W soboty i niedziele ca­
ły kołchoz słucha teraz u gło­
śników audycji ze szkolnego 
radiowęzła. A wneczorami na- 
wTet stary dziadek M atw ie j, 
k tóry iuż ledw ie powłóczy no­
cami. ściągą do największe) 
klasy, zamienione! na kino. 
‘No bo jakże inaczej jeśli 
w nuk jego „k rę c i"  władnie 
nowy popu larno-naukowy film  
o ro ln ic tw ie .

Zaś św ia tło  e lektryczne b ły ­
szczy już nie ty lko  w szkole, 
lecz również w Radzie W ie j­
skie j, w Zarządzie Kołchozu,

Makieta bystrzyckie j e lek trowni s :ko lne j znajduje się na Wszerhzwiazkowej Wystawie Rnln>r:ej w Moskwie  — tę pawi­
lonie młodych przyrodników. Na zdjęciu: makietę ogla.dają radzieccy pionierzy.

w  k lu b ie  kołchozowym  1 w W ten sposób za chw ilę  na- 
130 domach. stąpi

R O Z D Z IA Ł  P IĄ TY ,

lecz właściwie nie ostatni, ponieważ 
jest on zwrócony w przyszłość

1 EST na święcie stara, od- 
wieczna prawda, k tóra mó­

w i, że nigdy nie należy zado­
walać się tym , co już z.oslało 
osiągnięte, a zawsze trzeba 
kroczyć dalej, ku nowym  osią­
gnięciom, ku nowym zwycię- 
sl wnm.

T e j prawdzie poświęcimy 
ostatn i nasz rozdział. Bo nią 
w łaśnie k ie ru je  się m tod/ieź
bystrzycka.

Oto właśnie teraz 57 pion ie­
rów  i komsomolców ze szkoły 
s iedm io le tn ie j w Bystrzycy 
rozpoczyna nowe w ie lk ie  dzie­
ło. Wsi potrzeba jest więcej 
prądu, trzeba doprowadzić

św ia tło  do nou’ych domów, 
zaprząc energię elektryczną 
do obsługiwania maszyn ro l­
niczych, dojenia krów , cięcia 
desek, i setek innych prac by 
znów ulżyć ciężkiemu trudo ­
w i człowieka A stara e lek­
trow n ia  na Mł.yniwce już nie 
wystarcza. Postawią nową. na 
rzece. Za własne pieniądze Bo 
ich e lek trow nia  daje im  wca­
le pokaźny dochód. K u p ili so­
bie wńele pomocy szkolnych, 
warsztaty, przeróżne urzą­
dzenia. Starczy nawet na za­
kup nowego, większego gene­
ratora.

Oto dlaczego zwrócony jest 
w przyszłość ostatn i nasz roz­
dział.

I nie ty lko  dlatego. Bo trze­
ba jeszcze powiedzieć, że in i­
c ja tyw a uczniów z Bystrzycy 
znalazła szeroki oddźwięk 
wśród młodzieży szkolnej ca­
łego Zw iązku Radzieckiego.

Makieta szkoły w górach i 
pierwszej w Kraju Rad szkol­
nej elektrowni wodnej znalazła 
się na Wszech/.wiązkowej Wy­
stawie Rolniczej w Moskwie. 
W ie lk ie  to wyróżnien ie  i za­
służone. A w sąsiedniej wsi 
k a rp a c k ie j— M iku liczyn ie . za­
ledw ie coś ze 100 k ilom e tió w  
od Bystrzycy, wychowanko­
wie. Domu Dziecka też już 
zbudowali własną e lektrow nię 
Wodną I to nie byle gdzie, a 
na tak ie j dużej i rozhukanej 
rzece, ja k  Prut. Powstaje 
szkolna e lektrow n ia  wodna w

W ierchnie - B ierlozow ie I w  
w ie lu  innych wioskach.

Coraz wtęcej św iate ł prze­
gląda się w górskich poto­
kach. I coraz wspanialsza ro­
śnie młodzież w K ra ju  Rad.

Lecz» rozdział nnsz pozosta­
w im y o tw a rty . Niech dopiszą 
w nim  teraz nowe stronice 
uczniowie naszych, polskich 
szkół — na Podhalu i w K a r­
konoszach. w Pieninach l w 
Górach Swtętokr> vskich, a na­
wet na równinach.

Bn na św ia tło  elektryczne 
czeka jeszcze w iele n a s z y ć  
szkól i wiosek.

Kom u przypadnie « law * 
zbudowania pierwszej w Pol- 
~ce szkolnej e lek i rów n i wod­
nej?

(Na podstawie „K om so- 
m o lsk ie j P raw dy“  nr 190 
(RS78) z dnia 12 i  54)

oprać. RYSZARD BADO W SKI



Zamach na wolność i niezawisłość narodów Azji
(dokończenie ze i t r .  1) [konferencji w M anił! ośwtad- [ leci tak ie  interesom całego [ mi Karty Narodów Zjednoczo- 

powlada ono rzekomo intere- czają, te mają zamiar połączyć i świata, legła u podstaw współ- nych.
tom krajów A zji południowo- swe wysiłki, aby przeszkodzić nych deklaracji Chińskiej Re- Nietrudno iednak spostrzec
wschodniej^ I „dywersyjnej działalności" w o- publiki Ludowej i Indii z 28 że tego rodzaju deklaracje po-̂

Jeśli chodzi o uczestników j bec krajów Azji południowo- czerwca oraz Chińskiej Repu- | zbawione są wszelkich podstaw.
Konferencji, to, jak wiadomo, wschodniej. O tym samym jest biiki Ludowej i Burmy z 30 w  istocie rzeczy uktad podpisa-

czerwca br. ! ny w Manili, podobnie jak po-

Chiny w przededniu obrad 
parlamentu nad konstytucją

PEKIN . 15 września rozpoczną Jcednich ucty * l j  około 3.#00.000 
_ , , , , , „  „  młodzieży, tj. o 25 proc. wiec*| niż

się w Pekinie obrady Ogoliło- w roku ubiegłym. W masowych na-
chińskiego Zgromadzenia Przed- ««opism a^tTiążkl. Są dz,enn'k '' 
stawicleli Ludowych, które

oprócz Stanów Zjednoczonych mowa również w podpisanym 
Wzięły w niej udział Wielka przez nich układzie. Każdy jed- 
Brytania, Francja, Australia, 1 nak, kto zna fakty i rzeczywl- 
Nowa Zelandia, Syjam, Filipiny „tą sytuację w tej strefie, rao- 
I  Pakistan. W  ten sposób inicja- jatwo stwierdzić, jak niedo- 
torzy zwołania konferencji, któ- rzeczne są tego rodzaju oświad- 
rzy twierdzą, że zadaniem no- , ezenła. „Działalnością dywer- 
Wego ugrupowania jest rzekomo ; syjną" nazywają oni ruch na- 
„zbiorowa obrona“ krajów Azji rodowo-wyzwoleńczy narodów
południowo - wschodniej. zdo- f9j sfrefy. ich walkę o niezawi-
łaJi przyciągnąć do udziału w 0 wyzw olenie snod wielo- j rpm Indii Nehru.
konferencji jedynie trzy kraje i w iekowfżo ucisku kolonialnego. swym niedawnym

Nie ulega wątpliwości, że tył- rozumienia w sprawie utworze- 
ko pokojow e warunki rozwoju ; „ fa innych zamkniętych agre- 
narodów Azji na zasadzie u- | sywnych ugrupowań m ilitar- 
znania ich niezawisłości i su- nych. w rodzaju paktu pólnof- 
werenności mogą stworzyć mo- no-atlanfyckiego, pozostaje w 
zhyoscl teh ^rogwoj« gospodar- | „ ^ c e j  sprzeczności z celami I

zasadami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. W  danym wy­
padku nadużywa się imienia i 
flagi ONZ dla zamaskowania 
poczynań nie mających nic 
wspólnego z pokojowymi zasa­
dami Narodów Zjednoczonych

czego I  kulturalnego. Nie
można w  związku z tym
nie zgodzić się z premie- 

który w  
przemó -

te j strefy — Syjam. Filipiny i Tym właśnie tłumaczyć należy j wieniu wygłoszonym w  Izbie
Pakistan, które spętane są nie- ; uporczywe próby podejmowane Ludowej, mówiąc o znaczeniu
wolniezymi układami z USA o pr7VT mocarstwa zachodnie, a Położenia kresu działaniom w o- j 7 interesami utrzymania p o -
„pomocy" wciskowej i gospo- | zwłaszcza USA. by zmontować | Jennym w Indochinach. oświad- , , „ocwnań z m ie rz a  iamrh
darcze.j. Pozostałymi uczestnika- w strefie Azji i Oceanu Spnkoj- 1 czyi: „Dzięki uregulowaniu do' przygotowania nowel woinv
mi, oprócz Stanów Zjednoczo- j negQ taką organizacje wojsko- sprawy Indochin Azja może 3 ' '

uchwali pierwszą w dziejach ; 
Chin Konstytucje. Cale Chiny 
żyją tym doniosłym wydarze­
niem.

„P ow itam y pierwsze w h i­
s to rii naszego k ra ju  Zgromadze­
nie P rzedstaw icie li. Ludowych 
w ie lk im i zwycięstwam i produk­
cy jn y m i“ — pod tak im  hasłem | 
pracują od w ie lu  miesięcy setki j 
tysięcy chłopów i robotników .

P E K IN . Prasa chińska z 14 
hm. opub likow a ła  kom unikat 
Państwowego Urzędu S ta tys ty­
cznego C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej o w yn ikach rozw oju gn- 

; spodarki narodowej i o wyko- 
; naniu planu państwowego 
rok 1953.

i  ' í ' -  f i g i

...CT.........._ . . „_______  ______ i , , wscnooniei nooan n,eq.
nych, Anglii i Francji, są do- ,vą którą można hylohv wyko- mieć więcej nadziei na pokój walf? ^ .L 9. nżylku całkowicie tub
minia brytyjskie: Australia I 
Nowa Zelandia, tj. państwa, 
których zależność polityczna i 
gospodarcza od mocarstw kolo­
nialnych jest dobrze znana.

Narody Azji sq przsciw 
układowi z Manili

Przytłaczająca większość kra­
jów Azji południowo-wschod­
niej bez większego trudu roz-

rzystać przede wszystkim do 
rozprawienia się z ruchem na­
rodowo - wyzwoleńczym w  kra­
jach Azji południowo-wschod­
niej.

Spisek zagrażający 
ruchowi

narodowo-wyzwoleńczemu

raźnie, że artykuły układu prze­
widujące posunięcia wojskowe 
i gospodarcze mogą być zasto­
sowane również w Kambodży. 

„  , i Laosie i Wietnamie południo-
Fakt że tym probom towarzy- :wym , Oprócz tego artykuł 4 

szyfrowała prawdziwe cele or- j szą stale kłamliwe insynuacje j układu, który dotyczy zobowlą- 
ganizatorów konferencji w  Ma- I pod adresem komunizmu oraz zań militarnych oraz artykuł 8 
nlii. W  rezultacie takie kraje, wypady przeciwko Związkowi [ stwierdzają * że uczestnicy 
Jak Indie, Indonezja. Burma I Radzieckiemu 1 Chińskiej Repu- j l(ktadu mo^ą Wedlug własnego 
Cejlon odmówiły udziału w biice Ludowe.!, nie zmienia U7nanła ro7szcrzać zasięg dzia- 
konferencji. A więc większość istoty rzeczy Nie jest to nowa ,anla nkladu na każde teryto-
Kf*110W A ,1 N A ( i t « 4 n l n i v r n — motn/io V OIf>IrP11 CIA nA ItiAI Sł? - -
wschodniej.

Ciężar gatunkow y przemysłu 
w  globalnej wartości p rodukcji 

P rag nąc  godnie uczcie i sesje przemysłowej i ro lne j łączn:e 
Ogól noc ¡lińskiego 7.q rom adzen ia  . wzrósł w 1953 r. o 31 proc. w  
P rzed s taw ic ie l, Ludow ych robo tni- „ ^ „ ¿ „ -n a n n i •/ 1939 r Wcy A nszan ia (Chiny północno- POrOWnan.U /. r. W
w schodnie) oddali n .edaw no do 1 roku ubiegłym  oddano clo 
u ży tku  w a lcow nią  b lachy, w k tó re j użytku ca łkow icie  lub C Z.ę -  

i stabilizację". rzen‘e w  Warnych «grimowan *1 :śc-iowo 36 w ie lk ich  o b ie k -
Organizatorzy nowego agre- P a" s tw  " fc  "snrawiedli- « “ g j *  p ierw sza  w k ra ju  fa b ry k a  ; tów  przemysłowych. Poziom

sywnego ugrupowania usiłują , c P rze z  nowo.vwanie s ię  na sam ochodów. Do końca p ierw sze j produkcji przem ysłowej wzrósł
wciągnąć doń w tej lub innej ••'’brony" I na p r z y e r y -  ^ cir0J | i^ ‘c^ ied0Se';0ŷ a 1 oroJftućTe i ~  "T d łu g  wartości -  w po-
formie Laos. Kambodżę i Wlct- nlanip się do „ekonomicznego sam ochodow. w Chinach północno- rów naniu z 1952 r. o 33 proc .
nam południowy. Dołączony do Postemi“ narodów krajów wcia- w schodnich oddano w  tym  ro k u  do w tym  w  sektorze państwowym  
układu nroiokói stwierdza wy- ' ugrupowań, u ży tk u  Unię p rze -

Tak było wówczas, kiedy po- n]e w% raju buduje si? i rozbudo-
wstawał blok atlantycki, tak w u je  160 e le k tro w n i,"p rz e m y s i wę- Udział przemysłu państwowe- 
było. kiedy opracowywano pla- Qlowy_ p rz e k ro c z y ł już w  1953  r . gc. w globalnej p rodukcji prze- 
ny utworzenia zbankrutowa- ' E fJdykofw iek  i ś i ^ n ^ t o w ^ h l n i i h !  «r.ysłowej wynosi według war- 
nej obecnłc ..europejskiej współ- Obecnie bu du je  się 30 nowych ko- tości 53 proc. wobec 51 proc. 
noty obronnej“. To samo no- wP; do0bdd1e" idw,dqhlad o w  1952 r.;

w zrośn ie  o 25 proc. W  kopaln iach  
całkow ic ie  została v /ye lim in ow ana  
praca ręczna . 33  proc. u ro b ku  wę-

wtarza się w danym wypadku. 
Zwraca uwagę okoliczność.

że niektórzy z uczestników kon- \ gją odbyw a sie za pomocą kom ba]- 
ferencji w  M anili składali jesz- i nów. w rę b ia re k  i m łotów  pneum a- 
cze niedawno deklaracje o swym tycznych ? P o s t a ła  cześc za po-

W ro in ic tw -e  liczba spółdzielni 
produkcyjnych zwiększyła się z 
3 663 w 1952 roku do 14.900 w 
1953 roku.

Państwo w ybudow ało dla ro-moca św id ró w  pneum atycznych . V/

Azji potudnlowo- metoda. Uciekali się do niej w Yvjar7,,n łp do układu tvch trzeb Indótr Azji i podkreślali Pr °c»syy pracy zostały zmechanizo- bo tn ików  i pracow ników  um y-
które usiłowano swoim czasiej (;rgani? torzy rtw . | ^ ^ ^ c S  ^ d w ^  [ - e  praw ienie znorm aH zo^ ^  aC- “  » t T e i ^ h  SłOWyCh ^  mie« k81

wciągnąć do wspomnianego „paktu  ̂ antjkominternowskie znaczn(e 0 {awnrm dążeniu do n â swoich stosunków 7 China- \ produkcyjnych i qruoach pomocy
4ej bloku w tym — Indie i I 11- j o  . Lciekają się tez do niej o- : t h przeszkodzić wwkona- 1 mi Ludo^Tmi. W związku z . sąsiedzkiej, które obejmują obecni*
at nr }h n ^  1 " **  g e » Z k lA g o  : O m  ivarto przypomnieć odpo- [około 440 milionów ludności, od- lenmcy polityki „z pozjc.p siły . stesunku do L aosu. Kambo- • wlrdnle deklaracje oficjalnych na roli.
mówiła udziału w  tym b lo k u  za każdym razem, kiedy ta po- .. , w - .
Natomiast ludność krajów Azji i Utyka doznaje niepowodzenia. J 
południowo -  wschodniej, które Uciekają się do niej oni zwykle ! 
pod naciskiem mocarstw koio- i wówczas, gdy trzeba oszukać o- i 
nialnych podpisały układ w ! Pinię publiczną i kiedy pragnie j 
M anili, stanowi mniej niż jedną ! się zamaskować prawdziwe ce- ! 
piątą ludności całej Azji połud-; związane z montow aniem te-

Anglla I Francia 
złamały postanowienia

niowo-wschodnlej i tylko około 
Jednej dziesiątej ludności 
wszystkich krajów azjatyckich.

Dane te pokazują jasno, jaki 
Jest stosunek narodów A zji po­
łudniowo - wschodniej do narzu­
canych im z zewnątrz planów 
utworzenia ugrupowania m ili­
tarnego w  tej strefie i jak dale­
ce plany te są obce ich intere­
som.

go czy innego agresywnego u- 
grupowania..

Inicjatorzy „układu o obronie 
A zji południowo « wschodniej" 
twierdzą, że jego zadaniem jest 
również przyczyniać się do „e- 
konomicznego postępu" krajów' 
Azji południowo - wschodniej. 
Jednakże twierdzenie to nie ma 
nic wspólnego z rzeczywistoś­
cią. Zawiera ono tyleż prawdy.

konferencji genewskiej

Nie od rzeczy jednak będzie 
przypomnieć autorom „układu 
o obronie Azji południowo- 
wschodniej", że wspomniane 
próby nJe dadzą się pogodzić z 
zobowiązaniami, jakie uczestnl-

Z brajli Rad

I przedstawicieli Anglii, lak rów- o wielkief rewolucji kulturalnej, 
nież Francji, składane w szcze-; ^

; gOInosci podczas konferencji ge- | studiów przyjęto w r. b. 94.000 
j. newskiej. Ale wolno zapytać, chłopców i dziewcząt, w szkołach
[ jak pogodzić takie deklaracje I — —-------- -— - —  -------—  ------ ----
z udziałem Anglii I Francji w 
agresywnym bloku militarnym, 
wymierzonym przeciwko krajom  
Az,ii w ogóle i przeciw Chinom 
w szczególności. Rząd radziec­
ki może traktować konferencję 
w ManiH i podpisanie „układu 
o obronie Azji południowo- 
wschodniej" jedynie jako poczy­
nania, wymierzone przeciwko

ne o łącznej pow ierzchni 
12.006.ono m kwadr. Chłopi o- 
trzym a li od państwa pożyczki 
na sumę 12 try lio n ó w  juanów  
tj. o 40 proc. w ięcej n iż w  
1952 r.

W ubiegłym tygodniu podczns obrad Kongresu B r y 'y jakich 
Związków Zawodowych w  Brighton odbyła, się demonstracja  
kobiet — członków: Krajowego Zgromadzenia Kobie t  — prze­

c iwko rem il i ta ryzac j i  Niemiec zachodnich.
Na zdjęc iu: fragment demonstracji. Jedna z kobiet niosąca p lakat.

Foto C AF

Zaorano blisko 5 min ba 
now\ch z em

M O SKW A. Sowchozy K a ­
zachstanu. U ra lu , Syberii i Po-

Droga do zjednoczenia Niemiec
jest otwarta

Apel Schmidt-Wittmacka do członków Bundestagu

cy porozumienia genewskiego interesom bezpieczeństwa w 
powzięli w stosunku do W ie!- Azji , na Dalekin1 Wschod*ic 
nairm, Laosu i Kambodży. Zo- oraz jednocześnie przeciwko In-

Ponadto przeciwko agresyw- ile M  ¡fsł «’ oświadczeniach, bowiązania te i oświadczenia teresom wolności i niezawisło- 
nym planom występuje takie jakoby stworzenie nowego blo- złożone w Genewie przez przed- r̂ j narodów azjatyckich Na 
wielkie państwo Azji jak C h iń - f u  ^ c i e . i  Laos«. Kambodży I j państw^ będące * łnicjltoram l
ska Republika Ludowa o 600- ^ 0,skA -  d ‘ " L ho d X i  ^ ’etnam” Południowego wy- „tworzenia tego nowego bloku
milionowej ludności, słusznie po.Iudn,owo wschodniej, kluczają moznosc wciągnięcia militarnego w strefie Azii po
uważając, że utworzenie wymię- w  «s‘?c*ę rzeczy natomiast jego ,ch do jakichkolwiek K P°
i io n ^ w ^ e j 'M r u p o w a n la  mi organizatorzy poświęcają wiele 
litarnego zagraża jego bezplc- “ wagi ckonomicznym celom te- 
czeństwu t’°  il,0'iU n,e 1 jakiejś tam tro-

Już fakty te dowodzą, lak pet- ski 0 Potrzeby ekonomiczne na-

wań militarnych. 
Zwolennicy polityki

konferencja w M anili i podpi-
sany przez je j uczestników .  stra,cgic2nej.

„obronę" krajów Azji południo­
wo-wschodniej i odpowiadają 
interesom jej narodów.

Świadczy o tym także treść 
podpisanego w M anili układu.
Z  tekstu układu wynika, że 
zmierza on w  rzeczywistości do

przeważnie natury wojsko- 
Nie jest 

przypadkiem, że sekretarz sta­
nu USA Duiles mówiąc o zna­
czeniu wojskowo - strategicz- i 
nym strefy Azji południowo- 
wschodniej już w marcu br. j 
podkreślał, że „strefa ta obfitu- j 
je w różne surowce, jak np.

B ER LIN . Agencja ADN opublikowała list posła CDU  
wołża kon tynuu ją  pom yślnie j Schmidt-Wittmacka do kolegów - posłów z Bundestagu za- 
zagospodarowywanie ziem no- chodnio - niemieckiego. Schmidt-Wittmack przeszedł — jak  
wych i nie upraw ianych. Do wiadomo — do Niemieckiej Republiki Demokratycznej nie 
10 września zaorano b lisko 5 mogąc pogodzić się z antynarodową polityką Adenaucra. 
m ilionów  ha nowych ziem. Pań- j
stw ow y. plan .. na rok bieżący I ' 16 września br. — zaznacza | nej. Niedopuszczalne są żadne 
w ykonany został w 114 proc. j lis t — odbędzie się w Bundes- [posunięcia, które by zagrażały 

W w ie lu  okręgach Kazach- j iagu ważna debata poświęcona i zjednoczeniu lub czyniły jc nie- 
stanu i Federacji Rosyjskie j do- j zagadnieniom p o lityk i zagra- [możliwym, 

ugrupo- j tndniowo-wschodniej i Oceanu j biegają końca prace specjalnych I nicznej. Rozmowy, jak ie  prze- 
j Spokojnego spada cała odpo-[e k ip  gleboznawców. Zadaniem [ prowadziłem  w Bonn, Berlin ie.

,z pozy-| wiedzialność za ich poczynania, | tych ekspedycji jest oddanie j a przede wszystkim  ostatn io w  , „ w o n n e  porozumienie i wo!- | faktu. Obecna szansa narodu
wybory. Do tego

. . .  . ..  mnie I wołane są nie tylko 4 mo- i już nigdy. Nic nie powinno
ze zjednoczenie N iem iec jest [ carstwa, lecz przede wszyst-! przeszkodzić pod jęciu rzeery-

kim Niemcy. W tych dniach losy j wistej inicjatywy 'zjednoczenia

wszystkim w  rękach samych 
Niemców. Pamiętajcie, ze je­
steście odpowiedzialni nie za 
realizację dyrektyw .jakiejś 
partii, lecz przede wszystkim 
wobec waszego sumienia. F ia­
sko „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej" stworzyło nowy histo­
ryczny punki wyjścia do rozwoju 

| politycznego całej Europy. M u- 
zjednoczenia pro- ! simy wszyscy dostosować na-

wadzi
Droga do

. . .  , ,, . . . .  i we uzi jedynie poprzez w ie-jszą działalność do tego nowego
. . , - ......  . oddanie a.p rzede wszystkim  ostatn io w  | lostm nne Dorozumienie i „m i

cjl sity" oświadczają we wstę- które pozostają w jaskrawej pod upraw ę ponad 15 m ii io - ; L ipsku w zw iązku z tam tejszy- ne wybory. Do tego no - n ie m W kW n  ni„ .*• . ..
* "  “ ■“ J .c roddw tc| st r efy lecz zewzglę- p,e tl°  ufc,adu> * e i pst on n *~ ! sprzeczności z dążeniami do [ nów ha nowych żyznych, obsża- m i Targam i nrzeimnołw mni« ! .— •------ ' . . .  . ¡.  - 8 P wtórzy się

ne jalszu są twierdzenia, ^ i e  na ‘wlas„ e ‘ inte^ sy komo zgodny z celami i zasada- utrwalenia pokoju. rów.
! gorącym pragnieniem ludności
1 obu części naszej ojczyzny. [ Niemiec znajdują się przede i Niemiec!"
j Dlatego proszę was wszystkich, | ________________ _________________
¡koledzy z bońskiego Bundesta­
gu. o w ykorzystan ie  wszelkich

, .  . . . .  i cyna, ropa naftowa, kauczuk i
celów agresywnych i jest prze- ruda ^ !azna.^ .  Tak więc kra.

Pakt bezpieczeństwa zbiorowep odpowiada 
interesom narodowym Włoch

P rz e m ó ir ie ire  P. T o o lia ttie a o
de wszystkim skierowany prze­ je Azji południowo

R ZY M . W  związku z Miesiącem Prasy Komunistycznej sekre- 
wscbod- tani generalny Włoskiej Partii Komunistycznej Palmiro Tog-

ciwko państwom azjatyckim j njej  mają  j,y ć dostawcami su- liatLJ wygłosił przemówienie w  Ravennie na wiecu, w' którym  
Artykuł 4 układu przewiduje, [ rowcdw strategicznych dla wzięło udział około 40.000 osób.

*ę jego uczestnicy będą się kon- orzemysIu wojennego Stanów 
sultowali między sobą w w - ; zjednoczonych i ich partnerów 
padku powstania pewnej olu^e- w atlantyckim. Wyznacza
słonej „sytuacji , przy czym j s|-(, ¡m w jęC również w przyszło- 
mają oni na myśli jak to ¿cj ro]ę dodatków surowcowych

j  pakt przyjaźn i, k tó ry  ograni- 
[ czyłby zbrojenia i zapewnił po-

Partia  kom unistyczna — | Nie jesteśmv wrogam i jedno- 
ośw iadczył T og iia tti — będzie ści europejskie j. Przeciwnie, 
walczyła w parlamencie i poza | pragniem y, aby wszystkie na- i

niedwuznacznie i niejednokrot- do ?ospodarkj 
nie podkreślali — wszelkie wy­
darzenia w tych krajach, nie 
odpowiadające interesom w iel­
kich mocarstw kolonialnych i 
łch planom strategiczno-wojsko- 
wym. Stanowisko takie zajmo­
wał i zajmuje nadal rząd USA 
wobec Indochin i walld rtarorio- 
wo-wyzw'oieńczej w Indochi­
nach. To właśnie zademonstro­
w ał rząd Stanów Zjednoczonych 
wysuwając w czasie podpisywa­
nia układu zastrzeżenie w któ­
rym dla zamydlenia oczu 
oświadcza, że posunięcia prze­
widywane układem wymierzo­
ne są rzekomo przeciwko ja­
kiejś „agresji komunistycznej“.

O agresywnym charakterze 
tego ugrupowania militarnego

wielkich mo­
carstw kolonialnych. W tym 
właśnie tkwi sens „posunięć go­
spodarczych“, które mają być 
jednym z zadań uczestników 
układu.

SEATO —  agresywny blok 
mocarstw kolonialnych

Nowe ugrupowanie niHitarne 
stanowi w istocie rzeczy blok 
mocarstw kolonialnych; u pod­
staw tego bloku tkw ią imperia­
listyczne cele utrzymania ich 
pozycji gospodarczych i polity­
cznych w Azji, gdzie sytuacja 
zmieniła się radykalnie, zwłasz­
cza w związku z historycznym

parlamentem przeciwko wszel 
| k im  próbom zastąpienia „euro- 
I pe jskie j wspólnoty obronnej“ 
przez nowy agresywny pak! 

i przekształcający W łochy w ba- 
I zę obcego im peria lizm u i w k ra j 
i zależny.

Nie chcemy wzniecać niena- 
i w iści do narodu niemieckiego— 
powiedział Tog iia tti. P rzeciw­
nie, chcemy po bratersku wy- 

| ciągnąć doń rękę, lecz nie chce­
my wskrzeszenia m ilita ryzm u 
niemieckiego, ponieważ w iem y 
że w pewnym stadium  swego 
rozwoju zwracał się on zawsze 
swym ostrzem przeciwko na­
szemu kra jow i.

kó j
Nadszedł czas zjednoczenia 

się i zawarcia sojuszu przez 
tych wszystkich, k tó rzy  chcą 
uzdrow ić system rządzenia pań- 

,  . . [ stwem. przyw rócić Włochom
rody europejskie zjednoczyły się. wolność i zapewnić pokój.
. w  tym  celu domagamy się. Domaga sie tego faktyczna 
aby wszystkie kra je  Europy od większość W łochów — powie- 
U ra lu  do A tlan tyku  zaw arły ‘ dział na zakończenie Togiia tti-

m ożliwości dokonania zasadni­
czego zw ro tu w polityce zagra­
nicznej w  duchu narodowym. 
Z w ro t ten jest koniecznością 
po bankructw ie  ..europejskie j“ 
p o lityk i kanclerza Adenauera 
Zjednoczenie kraju stało się 
najważniejszym zagadnieniem 
niemieckiej polityki zagranicz-

P rzem ó iu ien ie  P. N enn ieao
RZYM , Sekretarz generalny 

Włoskiej Partii Socjalistycznej 
Pietro Nenni przemawiał w Bo­
lonii z okazji święta dziennika 
„Avanti“. Potępi! on próby rzą­
du włoskiego stawiania na kar­
tę remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich mimo bankructwa pla- I ność za taką zmianę po lityk i 
nów „europejskiej wspólnoty j ja k ie j socjaliści od dawna już 
obronnej“. 1 pragną w interesie kra ju .

Wielki wiec 
młodzieży 

w Berlinie

Nenni zaznaczył.
Partia Socjalistyczna nie ty lko  
gotowa jest prowadzić rokowa­
nia z nowym kie row n ictw em  
p a rtii chrześcijańsko - dem okra­
tycznej. ale nawet gotowa jest 
wziąć na siebie odpowledzial-

, zwycięstwem wielkiego narodu
świadczy również fakt, że uczę- chińskiego, który położył kres I 
stniczyć w  nim, w myśl wam n- i obcemu uciskowi, ustanowił w 
ków układu, mogą tylko pań- j swym kraju władzę ludową i j 
stwa, które .„są w stanie przy- wkroczy! zdecydowanie na dro- j 
czynić się do realizacji celowy j gę postępu gospodarczego i kul- j 
niniejszego układu“. Inaczej turalnego. Można stwierdzić z 
mówiąc, decyzja o tym, czy to j  ca{ą pewnością, że mimo prób 
lub inne państw'0 podpada pod zakucia w kajdany rozwijające-I 
taką definicję, zastrzeżona zo- I go się nieustannie ruchu naro- [ 
staje w pełni inicjatorom ukła- dowo - wyzwoleńczego w Azji,
du M7 praktyce oznacza to, że 
skład tego ugrupowania jak i

— narody krajów azjatyckich 
pójdą drogą niezależnego roz-

jego charakter dyktowany bę- i woju narodowego. Podobnie jak 
dzie całkowicie przez Stany [ bezpieczeństwo Europy, praw- 
Ziednoczone. Nietrudno spo- dziwę bezpieczeństwo narodów 
strzec, że wszystko to wiąże się ; Azji południowo * wschodniej 
bezpośrednio z polityką mo- j może być zapewnione jedynie 
carstw zachodnich, zmierzającą j dzięki wspólnym wysiłkom  
do tworzenia agresywnych j wszystkich państw tego obsza- 
ugrupowań militarnych w Eu- [ ru. niezależnie od ich ustroju 
ropie z udziałem zremllltaryzo- [ społecznego, bez dyktatu i in- 
wanych Niemiec zachodnich. [ gerencji z zewnątrz. Właśnie : 

Oficjalne koła Stanów Zjed- [ ta zasada, odpowiadająca inte- ; 
noczonych I innych uczestników! resom nic tylko narodów Azji, !

Pod szyldem paktu brukselskiego

Eden proponuje uzbroić odwetowców z Bonn
LO N D Y N . Prasa b ry ty js k a  | gw arancję przeciwko odrodzę- [ N iem iec zachodnich do oreani- 

kom entu jąc w y n ik i rozm ów [ n iu  m ilita ryzm u  niem ieckiego, j zacji a tla n ty c k ie j“ , 
b ry ty jsk iego  m in is tra  spraw za- j Proponowane przez Edena przy- | PARYŻ. Prasa paryska ko­

m entu jąc nowy p lan Edena 
wskazuje, że jego celem jest 
rem ilita ryzac ja  N iem iec za­
chodnich na razie pod szyldem 
rozszerzonego paktu  bruksel-

granicznych Edena z Adenau- j jęcie N iem iec zachodnich do 
erem precyzuje, na czym po- j tego paktu spowodowałoby za­
lega proponow any przez Ede- | sadniczą zm ianę tekstu oraz 
na „zastępczy“  p ro je k t uzbro- j charakteru tego paktu. Z paktu 
jen ia  N iem iec zachodnich po [ skierowanego przeciwko odro- 
odrzuceniu przez francuskie  j dzeniu m ilita ryzm u  niemiec- j skiego
Zgromadzenie Narodowe u k la - j kiego p rzekszta łc iłby się p a k t Wskazując, że włączenie N ie-

brukselsk i w  ugrupow anie a- m ieć zachodnich do paktu 
gresywne z udziałem  zrem iii- brukselskiego jest rozwiąza- 
taryzow anych Niem iec zachód- j niem 
nich.

In fo rm u ją c  o 
pro jekcie Edena

du o EWO.
Agencja Reutera stw ierdza, 

że Eden wysuwa propozycje 
przy jęc ia  Niem iec zachodnich i 
W łoch do paktu brukselskiego. 
Jak wiadomo, pakt ten został 
zaw arty  w m arcu 1948 r. przez 
W ielką B ry tan ię . F rancję. Bel­
gię, Holandię i Luksem burg. 
P akt brukselsk i stanowić m ia ł

BERLIN . W dn iu 13 września 
b r w B erlin ie  w A le i S talina 
odbyt się potężny w iec m łodzie­
ży be rliń sk ie j pod hasłem 

że W łoska ! wzmożenia w a lk i pokojowych i 
patriotycznych sił narodu n ie ­
m ieckiego przeciwko groźbie 
Wskrzeszenia m ilita ryzm u  i fa­
szyzmu w  Niemczech zachod­
nich.

K ilk a  tysięcy be rlińsk ich  
chłopców i dziewcząt z w ie lk im  
entuzjazmem pow ita ło  człon­
ków  delegacji radzieckie j gene­
rała A. S. G undorowa. L, T. 
Kosmodemiańską (matkę Zo ji 
— red ), bohatera Zw iązku Ra­
dzieckiego W. I, L iwencewa o- 
raz sekretarza generalnego M ię­
dzynarodowej Federacji B o jow ­
n ików  Ruchu Oporu, O fia r i 
W ięźniów  Faszyzmu — Leroy, 
Rosę Thaełm ann, przedstaw i­
c ie li bo jow ników  ruchu oporu 
w ie lu  państw europejskich i in.

Na wiecu pierwszy zabrał 
głos bohater Zw iązku Radziec­
kiego W. I. L iwencew. W yra­
ziły on przekonanie, że m i­
łu jąca pokój młodzież niem iec­
ka, k tóra wraz ze starszym po­
koleniem bierze udzia ł w  bu­
dowie nowego, pokojowego ży­
cia. osiągnie w niedalekie j przy­
szłości sukces w .w a lce  o utwo- 

; rżenie jedno litych , dem okra ty- 
Wszystko. | cznycb i niezależnych Niemiec.

Po sekretarzu generalnym

zastępczym dla EWO.
[ „H u m an ité “ pisze:

wspom nianym  | co. pozwala na dostarczanie sa
agencja Reu- | m olotów  Kessel ringow i lu b  | M iędzynarodowej Federacji Bo- 

tera podkreśla, ze „propozycja : czołgow M an teu fflow i, zagra- jow n ików  Ruchu Oporu Le- 
b ry ty jsk iego  m in is tra  spraw ; za poko jow i św iata, a w  kon - j roy na zakończenie wiecu do 
zagranicznych ma b y ć . w s tę -j sekw encji bezpieczeństwu F ra ń - ! m łodzieży be rlińsk ie j przernó- 
pem poprzedzającym  przyjęcie  I c ji. 1 m ów iła  L. T. Kosmodemiąńska.

Dotkliwy cios w politykę Adenauera
Echa tuiyboróuj iu SzIeziuik-IIolsztjjnie

NO W Y JO RK. Kom entu jąc i Dziennik „N. Y. D aily News"
w y n ik i n iedzielnych w yborów  , stw ierdza, że rezu lta t w yborów  
5|o Landtagu kra jow ego w  j w  Szlezw ik- IJolsztynie „b y ł złą 
Szlezw ik-H olsztyn ie, boński ko- [ wiadomością dla m ocarstw  za- 
respondent dziennika „New [ chodnich“ .
York T im es" H and ler okreś la j ’ ^
je ja ko  porażkę adenauerow- j B E R LIN . — Dzienn ik „Neues 
skie j p a rtii CDU i jako cios dla ; Deutschland" poświęca w yn ikom  

•«̂ ®nc,®rza; | w yborów  w Szłezw ik-H ołsztyn ie
„W y n ik i w yborów  — pisze j a r ty k u ł wstępny.

H and ler — b y ły  potw ierdzeniem  j „W ybo ry  niedzielne i ich w v - 
tendencji panuiacej wśród lud- j n ik i — pisze dziennik — podob- 
nosci n iem ieckie j do zjed - j nie jak w y n ik i w yborów  w  
noczenia Niemiec w  drodze j W irtem berg ii - Badenii i Pół- 
porozumienia czterech mo- I nocnej Nadrenii . W estfa lii są 
cerstw “ . A u to r podkreśla, że j wyraźnym  sygnałem- coraz 
w ybory  w Szłezw ik-H ołsztyn ie  [ szersze koła ludności zachod- 
był.y drugą klęską Adenauera. j nio - n iem ieckie j odwracają 
Pierwszą klęską sta ły się wybo- | się od adenauerowskiej po li- 
rv w czerwcu do Landtagu w  | ty k i paktów  m ilita rn ych , zbro- 

Północna Nadrenia — j leń i podsycania napięcia m ię- 
W estialia. 1 dzynarodowego".

Sz t a n d a r .
M tO D Y C H SPORT

T w a r d y  c ^ x a n i i i i  p i ę ś c i a r z y

16 bm. w sto licy B tiłg a rii 
zmierzą swe s iły  d rużyny pię­
ściarskie 6 państw: Zw iązku 
Radzieckiego, B u łga rii, Cze­
chosłowacji, N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, Wę­
gier i Polski, Impreza sofijska 
będzie przeglądem s ił przed 
m istrzostwam i Europy w  bo­
ksie. M istrzostwa te odbędą 
się w dniach 27. V 
1955 r, w Berlin ie.

Skład naszej reprezentacji 
nie został jeszcze ogłoszony. 
Będzie on w y łon iony z nastę­
pującej 15-tki, bawiącej już w 
B u łga rii: waga musza: K u- 
kier. L iedtke, kogucia — M u­
raw ski, B rych lik . piórkowa — 
Soczewiński. lekka — M ile w ­
ski, N iedźw iedzki, 1. półśred- 
nia — K ud łac ik , półśrednia 

Drogosz, 1. średnia — Pie-

trzykowski. Karpiński, śred­
nia — Piórkowski, półciężka 
Grzelak, ciężka — Gościański, 
Węgrzyniak.

Posłuchajm y co m ów i tre­
ner Szlam na temat szans na­
szych bokserów w S o fii: ..Nie 
należy się spodziewać jak ichś 
rew elacyjnych w yn ikó w  w  

. tu rn ie ju . Obecna nasza druży- 
4. V I. [na  nie .jest tak silna, jak w  

i czasie m istrzostw  Europy. 
B rak w n ie j Chychły A n tk ie - 
wicza.' K ruży j S tefan iuka. Na­
szą drużynę osłabia również 
przejście na stale Drogosza do 
wagi półśredniej. W łaściw ie w  
te j c h w ili jesteśmy w  trakcie  
m ontowania nowej s ilne j dzie­
s ią tk i, dła k tó re j tu rn ie j so- 
f ijs k i będzie tw a rdym  egza­
m inem ."

(K. D.)
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każdego miesiąca poprzedzającego okres zamawianej prenumeraty 
opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zamń- 
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